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W DNIU DZISIEJSZYM 
ogłaszamy ciąg dalszy nazwisk tych Czytelników, którym 

zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 

Jedna z nagród Wielkiej premji SWiąteeznej 
"Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Pszenną mąkę opakowaną w pł6cienne woreczki, wydaje za naszemi talonami SYltDYKAT 
ROLrtICZY, SP. AKC. - Szynki najlepszej jakości wydaje SKLEP ZJEDnOCZOrtYCH RZEZItI· 

KaW przy ulicy Głównej N2 26. 

Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 
--:0::--

Drugą nagrodę: 

10 dolarówek (równowartość 50 dolarów) otrzymał: p. Henryk Kowalewski. 
Piastowskiego 23 (boczna KątneJ). 

~o jedneJ dolar6wce otrzymali: 
1. p. Stanisław Surowieckl. Rokicińska 

nr. 95 
2. p. WoJciech WiśniewskI. Piwna 23 
3. p. Edward Kłos. Drewnowska 83 
4. p. Janina Pawęcka. Rokicie 
5. p. Józef Drękała. PIotrkowska 17 
6. p. Apolłnary Cwengler. Zgierz, Naru

towicza 

Po szynce wagi 5 klg. 
otrzymali: 

ł. p. Władysława Krupska. Weselna 37 
2. p. Anna Oallcka. °Ruda Pabjanicka, 

Chachula, Łączna 4 
3. p. CecyIJa Szulc, Kniaziewicza 28 
4. p. Janina KlImecka, Kijowska 10 

Po szynce wagi 4 klg. 
otrzymali = 

l. p. Piotr Włęckowskl, Brzezińska 92 
2. p. Józefa Burdówlla, Brzezińska 118 
3. p. Feliks Cleśłak, Zgierz Piątkowska 7 
4. p. Halina Tutełłanka, Szosa Pabjanic

ka nr. 33 

Po szynce wagi 3 klg. 
otrzymali: 

t. p. Jadwiga Pachowska. Ruda Pabjani-
cka, Łódzka 5 

2. p. Stanisław Wierzbicki. Przejazd 39 
3. p. Bolesław Rusin, Chojny, Odyńca 3 
4. p. Gabriela Owczarek, Bankowa 13 
5. p. Jan Wasiak, Kopernika 43 
6. p. Henryk Szymański, Zakątna 41 
7.. p. Stanis~awa Paulowa, Szkolna 21 
8. p. A.leksander Czarniecki, Piotrkow

ska 92, m. 17 
9. p. Helena Radziejewska, Przędzalnia-

na nr. 53 
10. p. Zofia Ostrowska, Ki1ińskiego 62 
11. p. Cela Ulatowska, W6lczańska 139 
12. p. Franciszek Antczak, Radwańska 6 
13. p. Wf. Krzemiński, Piotrkowska 151 
14. p. Józef Lewy, $ląska 54 

l 

--0---

15. p. Antonina Pranar, KUlńskiego 205 
16. p. Roman Chudzik. Napiórkowskiego 

nr. 45 
17. p. Wladzik Kac, Cegielniana 40 
18. p. Władysław Górski, Piotrkowska 74 
19. p. Mieczysław Chmielewski, Nowa 40 
ZOo p. Alfreda Marclnłakówna. Nowo-Za-

rzewska 51 
Zł. p. Kazimiera Pawlak, Glowacka 12 
22. p. Halina Chrzanowska, franciszkań

ska nr. 61 
23. p. Stanisław W. Micielskf, Aleksan

drowska 70 
2'4. p. Krystyna Przepiórkowska, ,V 6lczań 

ska 235 
25. p. Helena Sobieraiska, Abramowskie-

go nr. 9 
26. p. Marla Błaszczyk, Częstochowska 8 
27. p. Julia Czuba, Napi6rkowskiego 61 . 
28. p. Stanisław Stańczyk, Wileńska 11 
29. p. Feliks Kraszłdewicz, Srebrna 10 
30. p. Stanisław Okupski, Tramwajowa 13 
31. p. Paulina Szenrok, Chojny, Tuszyń

ska nr. 119 
32. p. Stanisława lI(ozłowska, Klinka 19 

Po 10 klg. najprzedniejszej 
mąki pszennej otrzymali: 

l. p. Bolesław Rusin, Chojny, Odyńca 3 
2. p. Zygmunt Głowacki, Widok 4 
3. p. Wiktor Szymański, Zamenhofa 27 
4. p. Ryszard Zdzisław Hauk, Abramow

skiego 31 
5. p. Sabina Bielska, Piotrkowska 85 
6. p. Stanisława Kunce, Zygmuntowska 

nr. 2 
7. p. Leokadja Pilarska, Piotrkowska 40 
8. p. Jerzy Stefański, Magistracka 4 
9. p. Juljanna Kakiet, Przejazd 13, m. 4 

10. p. Zofia Płaczldewiczówna, Zgierz, 
Rynek Kilińskicgo 14 

p. p. Stanisława Rumińska, Rymarska 26 
.. 2. p. Kazimierz i Lucja Orobelscy, Mły

narska 33 
13. p. Helena Przybylak, Wapienna 51 

14. p. Zofia Szmld, Piotrkowska 200, m. 3 
15. p. Marja Wolnłak, WÓlczańska 219 
16. p. Jan Szewczyk, W6lczańska 140 
17. p. Emilia Rydlewska, W61czańska 144 
18. p. Stanisław Mrozowlcz, Napiórkow-

skiego 23 
19. p. Cela Kędzlerska, Henryka 23 
20. p. Wacław Adamczyk, Łagiewnicka 8 
21. p. Stanisław Kłopocki, 6-go Sierpnia 

nr. 64 
22. p. Antonina Jabł()óska, Zgierz, Szero-

ka nr. 1 
23. p. Edmund Wagner, Gl6wna 61, m. 42 
24 p. Zenek Chybowski, Łączna 5 
25. p. Władysław Najder, Kijowska 2 
26. p. Marla Malmon, Narutowicza 32 
27. p. Stefan Trybura, Przejazd 28, m. 4 
28. p. Stefan Złotnicki, Konstantynowska 

nr. 132 

29. p. Helena Kleczewska, Ogrodowa 28, 
sień 4 

30. p. Stanisława Szulc, Nowokątna 4 
31. p. Józef Pewca, gm. Bruss, w domu 

Kluka 
32. p. Józef Haberskl, Pomorska 130 
33. p. Marla Jung, Cegielniana 128 
34. p. Weronika Oałęska, Drewnowska 33 
35. p. Jakób Oustowski, Łowicka 9 
36. p. Zofia Sędzielewska, Łagiewnicka 

nr. 25 
37. p. Ignacy Kurzawa, Cegielniana 128, 

m. 9 
38. p. Marta Franc, Skierniewicka 13, m. 

nr. 7 
39. p. Kazimierz Kmiecik, Pomorska 73 
40. p. Władys~aw Roiewski, Dąbrowska, 

nr. 18 
41. {). Teodor Kubik, Zgierska 31 
42. p. Janina Teskowa, Zgierz, Narutowi-

cza nr. 3 . 
43. p. Anna Szymańska, gokicińska S4 
4,t-p:Jerzy Romuald Kosiński, Piotrkow

ska nr. 77. 

" ~zynkf najlepszej lakoki wy<lawane-
będą w kantorze Zjednoczonych RzeźnI
ków ul. Główna 26 (wejście do kantoru 
przez bram~ i podwórze) do 3-go 
kwietnia w g'oru,inach od 9-ej rano 
do 7 wieczorem bez przerwy za okaza
nIem otrzymanych w redakcji talonów. 
W sobotę, dnia 3 kwietnia wydawanie A 

kończy się o godzInie lZ w południe. 

Po ifym ~erminie niepodjęte premJe 
przechodzą 00 dysJ>OZYICjl redakcji ,,ŁódJ 
kiego e'Cha Wieczornego'·. 

Mąka pszenna, najlepsze! jakości, wy
dawana będzie ze sk!adu Syndykatu RoI 
niczego, sp. A., ut Ki!Uńsklego 60 '(sklep) I 
do sobo:fy 3-io kwietnia roku bId. w 
godzinach 'Od 8-ej rano do 3-ej I 'PO 
poludniu bez przerwy za ol{az.ar!iem 
otrzymanych w r akcji talon6w. W so
botę 3 kwi~ wydawani. bedzie zako6 
czon. o rodzInie ll-eJ w południe. 

Workf dute zawlferają PO 82 kg. m~ld 
pszennej plerwsuj JakOŚCi (cztero-zero- , 
we»; porcje dziesi!)clokUowe b~dą rÓw
nlet wydawane w woreczkach płócIen
nych, zaplombowanych. 

Talony na odbiÓr '<1olarÓwek, mąki i 
szynek wydaje redakcja "Łódzkiego 
Echa Wieczornego", ulłca Zawadzka 
nr. 1 (poprzeczna oficyna, nawprost bra
my), oodz.iennie oz wyjątkIem niedzieli, do 
piątku, dnła 2 kwietnia włącznie w godzi
nach od 9 - 12 przed południem ł od 3 -
7 . pO południu. Talony wydawane są 

tylko za okazaniem dowodu osobistego. 

KUPO 
(29. 3. 1926) 

WIELKiEJ PREMJI 
WBOSEtł"EJ 

"Ł6~zkiego Echa Wieczornego" 
której nagrody przedstawiają war
toić 1500 dolar6w, a w szczęśliwym 
wypadku przynieść mogą 40000 dol. 

Imię---------------------

Nazwisko ---------

Adres 

WyciąĆ. wypełnić. a po zebraniu 25 kuponów 
wło!yć do koperty i odda~ w redakcJi 
"Łódzko Echa Wieczornego", Zawadzka 1. 

. w dniach od 17 do 20 kwietnia włącznie. 

Pamiętajcie o Invt ;r !ł; 

wojennych 
/' 

o." 



.. t.ODZKIE ECHO ~!Ir:czORNE". - anIa ZlJ marca 1926 rOK~ 

y f'Il~6 WlflKUj AffRY JYJ~nl~Wfl 
or Wronka skazany na 6 lat ciężkiego wlęzle la. 

ąd zasądził od oskarżonych na rzecz Skarbu Państwa 415,010 zł. 
W sohotę sk.ończy;tVl się t. zw. g;l,osy 

stron: PrzemawialU ac1wokaci Kobyll·iń'ski 
i apI. .adw. Edward KrukowsIki. a na'stęp
nie replikan,t prokurator. 

Potem zabd'era~i ~to>s ieszc~e adlw.: 
lioimokJ i PO'TeLle. 

Wreszcie n.astąpiqo t.li\V.· ostatnie 
słowlQ .oskarżonych. 

Adw. KQbyliński: (Obroń,ca WwnkJ, 
Świer.czyTlsbego, Zią·b'ka i Pod,g-órskiego) 
MówH sześć gudZlin. W oią,g-u swego 
JJrzemówienia w'11a.l,izowal cały materja,l 
dowodów za li p·rzeciw· o:skarż,onvm, i do 
szedt do w'niosku. że są oni ni'ewLnni. 

Api. adw. Krokowski: ohrońca .pod
sądnego Adama Knll})slkJie~o. wlill'o·sH o 
zmianę kwalifikac}j ·czynu. Oskarżony 
zdanjem jego. j,ako pas·er . powi'ui·en odp'O
\\:!adać .z aft. 616 K. K. W żadnym r.azre 
'lskarionv' nie }est wdni·en kradzJeży. 

REPLIKA PROKURATORA. 
iProkurator kameralny Wileck.i· m6wlll 

prz,esz,to gQdZliil1ę. .,Pr.aw.ol"za:dność pań
!Sl~wa w vm.ag.a" , mówr Pl'okwrat·o,r. by .zlo 
d'zi'eJe mi·en.ia pulhlJicZlncgo IPonieś'1i za.stu
żOlna k.a!I'ę. Panowie g·ędzi,owie. są, ni'etyl 
ko s·ędz:C!.m : . kcz i obywa/.elami .. i z tegv.> 
v,'yd~tgna J'l.ale'tvtc IW;1sck wencje. 

Oskarżeni w ostatr~1m slo·wie WSlYS
CV PIOSili () uniewinnieJiir. 

W dniu wczorajszym o godz. 10 rano 
przewodniczący otworzyl rozprawę, ogla 
szając, ż sąd postawU pytania zgodnie z 
aktem oskarżenia. 

Adw. Hofmokl i forelle wnosili o po
stawienie oskarżonym Górskiemu i Dule
wiczowi dodatkowych pytań z art. 581 
kod. karno 

Sąd postanowił wniosek uwzględnić ł 
postawić takie pytanie, na wypadek od-

mownej odpowiedzi na pytania, zgodnie 
z aktem oskarżenia postawione. 

Następnie sąd udał się na naradę. 
Przed gmachem sądu trumy ludzi. -

Widać mnóstwo mundurów policyjnych. 
Policja konna utrzymuje porządek. Na sa
li sądowej denerwujące oczekiwanie. 

O godz. 6 wiecz. trybunał orzekający: 
wiceprezes Witkowski, sędziowie: IlU
.nic,z i' WNkow1skl. rwdllOd'z>i. 

VV szyscy wstają. 
Przewodniczący donośnym głosem od 

czytuje sentencję wyroku. 
Za dokonanie przestępstwa z art. 578 

cz. 2 i 3 k. k. sąd skazał: 
Tadeusza Józefa Wronke, lat 52 i Mar 

jana Ludwika Koldę, lat 28 - na 6 lat cięż 
ki go więzienia każdego. 

Alfreda Podgórskiego, lat 26, Zygmun
ta f eUksa Swierczyńskiego. lat 25 i Igua" 

.r.73 

cego Krajewskiego, lat 28 - na 5 lat cfętJ
kiego. więzienia każdego. 

~VI~dysława. fral1.9iszka Koldę, lat 2&
KaZImierza. LUCJana Uórskiego,lat 30, Pa 
wla Dulewlcza, lat 40, Zygmunta Wdowia 
ka, la~ 25 i Adama Bejma, lat 33 - na 4 
lata CIężkiego więzienia. . 

Jana Ziąbka, lat 24 - na 3 lata wię
zienia (domu poprawy) i za przestępstwo 
z art. 581 cz. 3 k. k. Adama Krupskiego, 
lat 31 - na 3 lata więzienia (domu popra" 
wy). 

Pozatem sąd wszystkich oskartonyab) 
pozbawU praw w myśl art.25 - 35 k. te. : 

Ponadto sąd zasądził od oskartonyclr ' 
solidarnie na rzecz Skarbu Państwa 415 
tysięcy 010 złotych. 

Wyrok zrobił na oskarżonych strasz- I 
ne wrażenie: 'PTaWlie wsZYSCY mi.CłU ~ . 
w oczach. Wronka chwilę postał, mocno 
zbladł i ciężko usiacll. 

Na saIł sądowej działy się straszne sce 
ny: słychać było płacz i spazmatyczny 
szloch; to rodziny oskarżonych rozpa~ I 
qzały. 

Przewodniczący sowieckiej 
misji hand~owej 

Przed nową falą drożyzny. 

p. "azarenius został 
odwołany z Polski. 

(Od własne20 koresoondenta.) 
Dowdaduj:emv się, ~ę S'zef 'sow.ieckiegc· 

przedstaw.icie.lstwa handlowego w P.ot
sce, P. Na.zaren i1l'S. zostat z tego 
stanowiska odwołany i wraca do Mo-

skWY. 

P. Nazarenius. 

Zarrz,ądzeni-e to stoi w zwiaJzku z Hkwi 
da.cją IPr:redstawkie.lstw hand10wvch i 
zamianą :ty;chże na zwykl,e radcostwa 
handlowe przy ipQlS.elstwuch. 

Giełda 

PioPUJsza Dl'ZOdg, WDPSZIWska. 
_ Nowy-Jork 

Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

7,88 
38,41 
27,33 

152,22 

Opuga . BPZOdO. WOPJZaWSił8. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,15 

Tendencja spokojna. 

Plopwsza PPZedglełda gdańs!1~. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 

64,50 
64,80 
5,19 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej ef.ekty po 
kursie 7.90, 

Prywatnie dolar w żądaniu 8,21 . 
w płaceniu 8,17 

Tendencja zmienna. Podaż mała. 

1: otrzebni rutyno
et' wani agenci inte
ligentni na dobrą 
prowizję lub pensję 
z kaucją 50 złotych. 
Oferty pod .Inteli
gentni ". 397 

r!oŁrzebna z a r a z 
W' kasjerka z kaucją 
400 Oferty 

.. Lo,oma", 396 
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Aby podołać zwiększonym wydatkom 

fll~ J~~wyi~lY Ilłaty JI[lt~we i [~DY ~ił~t~w ~ol~jowy[~. 
(Od własne1lo koreSDOndenta.) 

Dzisiaj o godzinie 1'0 prZ1ed Ipoludniem 
Rada Ministrów zatwierdzi1la kompromi
sowy pl"'ehmik1arz budżetowy na miesiąc 
kwIecień, Ikt6ry w porównaniu z poprzed 
niemi miesiącami przewiduje 

zwiękSlZenie wydatków 
wskutek uwzględnienia postulatów PPS. 
Aby tym wzmożonym wydatkom podo
lać, rz<~d 

musi szukać nowych tródeł pOtk.rycla; 
w tym oe1u .podniesiooe być mają opłaTy 
poczt·owe i wIHowad'zon.e dodatikowe 0-

. ptaty do biietów iko;lejowY,ch. Na dzislei
szem p.o:p·orudniowem posl·edzei1i.u sejmu 
odbędzie się odczytanie tP'fO'}e;khl prowi
zorjUJm bu<l.żetnwega za kwiecień. poczem 
proge'kt ten zostanie 'odesrany do komisji. 
Wteczorem 

projekt z05tl8!nie załatwłooy 
, \ 

Aresztowanie bil księdza-sekciarza. 
Z Lublina dOllOSZą: 
Zas>U'sp.endowany przez wladZle du

chowne wikary Ij)arafji Pi as.'k i luterskie 
pod Lwblinem, ks. Maziarz, przeci'ągnąl 
na S\~voją stronę kil'kunasiu parafian i za-

cząf organizować w Piaskach nowąsek
tę. Wezwany przez władze do opu:szc~
fiia iParafji, s·tawit czynny opór, wo'bec 
czego zosta1 aresztowany i ods,tawiony 
do więzi·enia. 

Rząd niemiecki odrzuca polski kompromis w sprawie 
likwidacji majątk6w niemieckich 'IV PoBs!Ce. 

Rząd niemiecki odrzucił, jak się do
wiadujemy, w formie stanowczej propo
zycję naszego rządu, zmierzającą do czę
ściowego zaniechania likwidacji mająt
ków niemieckich w Polsce. 

:propozycja polska była wynikiem dłu 
gicn zabiegów poselstwa niemieckiego Vi 

Warszawie, a wyłączała z likwidacji o
koło 50.000 hektarów ziemi, wiele objek
tów przemysłowych i nieruchomości miej 
skich. 

Obecna kategoryczna odmowa rządu 
niemieckiego musi być więc uważana za 

jaskrawy dowód prowokacyjnej polityki, 
jaką rząd Rzeszy uprawia od dłuższego 
czasu w stosunku do Polski. 

Odmowa niemiecka zredagowana jest 
w ten sposób, iż kwestjonuje zasadniczo 
prawo Polski, do likwidacji majątków nie 
mieckich, gwarantowane traktatem wer
salskim i konwencją wiedeńską. 

Konsekwencją wyzywającej polityki 
berlińskiej musi być energiczne przepro
wadzenie pełnej i szybkiej likwidacji ma
jątków niemieckich w Polsce. 

Trzy i pół miliona mieszkań[ów Polski 
żyje z pracy w przemyśle i górnictwie. • 

Na IbHsko 28 mH.joo6w mieszkańców 
pańs'fwa polskie.go przypada bez. Górne
go Śląos'ka · 3 m-tliooy 530 tysięcy. czyli 13 
pro>c. ogółu lud.noŚCi na pracuJą.cych zawo 
dowo w przemyśle i górnictwie oraz na 
kh redziny. 

Najwięcej pracuje w ;przemyśle odzie
żowym i gala~:1lteryjnY'm, gdylŻ 841 tysię
cy, t. j. 23,8 pro.c., następni.e w .przemyśle 
spożywczym ~ 487 tys., t. j. 13.8 proc., w 
włókicnnkzym - 386 tys., t. ~. 10,9 prG'c., 
\10;', drzewnym - 36'0 tys., t. i. 10.2 proc., 
w budownictwie - 276 tys .. , t. j. 7,8 proc., 
w przem. meta1'owym - 261 tys., t. j. 7,4 

pmc., w ·przem. minera-lnym - 1'09 tys., 
f. j. 3,1 pro'c., w skórzanym - 80 tys. 
cZylU 2,3 'Proc., w maszynowym i elektro
technicznym - 79 tys., t. j. 2.2 proc., w 
chemicznym - 57 tys., t. j. 1,6 proc., w 
hutnictwie ~ 56 tys" t..L 1,6 pro·c. Na 
imne galęzie przypada 196 tys., czyli 5,6 
proc. 

Naiwieksze skupienie ludności przemy 
slo wcj jest w woi~'wódlltwac'!l central~ 
llych - 2 wUj, 68 tys" na5tępuie w w<J
~ewództwach pOłmll1'iiJwycn - 727 h-S., 
zachodnich - 456 tys., wschodnłclt - 228 
li na Śłąf..KU Cieszyńskim - 51 tys. 

( 

przez komiSję, fak, te jutro przed poItud
.n1e'tt1 będzie się w sejmie moglo odbyĆ 

drugj'e, zaś !pO {Yoludniu Jrz.ecie czytanie . 
'W śr·o-dę ;prowizorjum wejdJ~ie pod O>

hrady senatu. W fen spOSÓb 
Jeszcze przed śwIętami 

prowizorIum będzie uchwalone ~l odo, 
szone. 

Napad skazańca na 
sędziegolI 

Ze Sosnowca donoszą,: 
W czasie ogłoszenia wyroku 5ąd~we

go w sądzie sosno·wiecklm, kft6rym fał
sz>erz ban1mo't6W' Kn.apilk zosta.l skazany 
na pięć laf ciężkiego więtien1a, lPo·d'sądny 
rzucH się ilagle na sędziego. furjata z tiru 
dem 

udało się ube7JWładnłć 

i odlstawić do więzienia. 

W bukareszteńskim mini
sterstwie spraw zagran. 
zdefraudowano 3 miljony lei. 

Z Bu1{aresz·tu donoszą: 
Aresztowano w·taj szefa buchalterii w 

mi·nistersfwie spra'VI zagranicZ'11'Ych p. 
POlpescu, który zdefraudował 3 miljony 
lei. 

Lubelska palestra nie chce 
bronić wrogów państwa. 
Ogół adwokatów zatwierdził 

uchwałę I~by. 

(Od własnego korespondenta). 
vV obec pojawienia się w prasie napa' 

stliwych artykutów, skierowanych prze
ciw lubelskiej Radzie adwokackiej za jej 
znaną uchwalę, zabraniającą adwokatom 
podejmowania śię obrony komunistów za 
zapłatą, zwolane zostało walne zebranie 
wszystkich członków Izby. Zebranie Pll 
clll~Rich debatach jednomyślnie zaaprobo-

. wato uchwałę Rady. 
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Wegetarjanizm muzyką przyszłośei. 
Odwieczne przy~wyczajenie każe nam zjadać zwierzęce trupy. 

Tymczasem ziemia ma dla nas w zanadrzu tysiączne smakołyki. 
Dla mWon6w ludzi tywłących się prze 

watnie mięsem, zagadnienie wegetarjanl
zmu nie Istnieje. Zroślł się z myślą, :te 

człowiek musi Je~ć m.Ioso, 
poniewat ludzkość jada je od prapocząt
ków swego istnienia i ustrÓj jego organi
zmu, a szczeg6lniej uzębienIe - kwalifi
kuje go 

do gatunku młęsotemychl 
Zmusza go do tego takte atawizm, kt6 

ty rzekomo jest tak potężny, że człowIek 
nie czuje się jakoby w możności zeń 
wyzwolić bez nieobliczalnego uszczerb
ku na zdrowiu! Zywi się mięsem, bo po
karm mięsny 

należy mu się "z wieku I urzędu" 
.... jako najwyższemu rozwojem stworze
niu ziemskiemu, któremu podlegają z na
tury rzeczy wszystkie organizmy niższe! 

Konsumuje z filozoficzną obojętnością 
comber sarni, czy pieczoną kaczkę w grę 
bokiem prześwIadczeniu, że ... 

z trupów powstaJe nowe, doskonalsze 
życie, 

że według odWiecznych i nieubłaganych 
praw przyrody: roślina pożera minerał, 
zwierzę - roślinę. a człowiek - zwie
rzę! 

NIe istnieje zatem dla miljonów ludzi 
zagadnienie wegetarjanizmu. 

Istnieje natomiast i istniała zawsze w, 
starożytności 

garstka "o(JszczepleńcÓw", 
którzy wbrew ogółowi i wszelkIm nauko
wym teorjom twierdzą stanowczo, że 
człowiek 

nie jest zmuszony Jadać mleso 
i że żywiąc się wyłącznie jarzynami, o
wocarnI i nabiałem najmniejszej szkody 
na zdrowiu nie ponosi. 

Ten mały procent ,utopist6w" i "ideo .. 
logów" - w starym i nowym świecie, 
nie wynoszący prawdopodobnie więcej 
nad 100.000 osób - wierzy nawet 
w możność zwycięstwa wegetarjanizmu 
w przyszłości. 

etiudzie są głęboko przekonani, że kie
dyś mięsożerna ludzkość przezwycięży 
barbarzyń.skie swe instynkty i 

zaniechawszy mordowania zwierząt 
w pożywieniu roślinnem znajdzie zdrowie 
'duszy i ciała. 

Dziś jednak leszcze 1edony "mięso
żernych" z ironi.czno-poblażliwyb uśmie
chem 

zaJa(JaJąc smakowity befsztyk, 
t>odsuwają "wegetarjanom" sałatki. 

Ale nie wszyscy. Dla tych bowiem, 
którzy zastanawiają się głębiej nad istotą 
problemu, wegetarjanie 

są głosem budząceao się sumienia. 
. I słusznie, bo wegetarjanie są na dd

brei drodze:· najszlachetniejszem i 
naJzdrowszem pożywieniem dla czlo- , 

wieka ! 
Jest roślina. B6g jej nam hojnie użycza, a 
drzewo rzuca pod nogi, jeśli dosięgnąć 
nie możemy. Dzieje jarzyny, owocu, ziar
na - nim się znalazły na naszym stole -

nie budzą uczuć grozy: . 
len pomidor? wszak jaśniał purpurą na 
krzaku! fasolka? zieleniła się strąkiem 

WITOLD NOWACKI. 

Gdy śmierć idzie ••• 
Okna zasłonięTe są prześcieradłami, 

Aby sIoń'ce nie świeciJo do pokOjU. Bo 
on jest llokojem śmierci. 

W pośflodi!rn jego stoI 'lóiko, na kM
rem spoczywa m łod:zilenic. W tej wła
śnie chwi'li ostatnie z siebie wy.dał tchnie 
nie, zamdmięto mu o,czy, które s'ię byty 
o'lwarty w przedśmiertnej -trwodze. 

"Jes'f gorąco, i niedl'ugo już czuć go 
będziemy. A ksiądz proboszczveż o 
dzień s·ię spóźni, bo wy je c:h a L" mówią 
ci, co otacz,ają loże śmierci.· Wtykają tru 
powi watę do ust, zwilżoną lizolem, bo 
to podobno odracza zepsucie. 

Gdy zmarłemu dają ten osl'ry środek, 
raz on jeszcze w nag-tYlm ikuI'ICzu wycią
ga się, raz j.eszczie oczy szeroko rozwie 
ra - oezy zgasfe, szklane. 

"Nie mo'ze umrzeć!" mówi sIara ko
biecina. "Biedak - tak mł10dy a już ... " 
i znowu lPowieki mu ~rzymyka. 

na delikatnej lodyaze! Ta smaczna beal
ka? rosła gromadnie w lesIe I a słodka 
ponsowa jagódka czerwienlla sIę wśród 
Uścł! 

Dla ich mobycła 
ole utyto J).I"ZeIUOCy! 

Nf!klf nIe slyszał krzyku przedśmł'etfe1neJ 
'trwogi! 
I Krew słę nie lala stnunłenlem! 

Przeciwnile: z uśmiechem 'pogody l 
wes.ela dala je nam matka-ziemia w nle
wyczerpanej iwiecz·nie {Jdradzającej się 
szczodlfobli wości. 

Zapra,wdę! Za'PI'awd!ę! Woegeferj4nie 
są l1a dobrej drodze, 

'a wegelerjani'z:m - to wie1kle zagadnIe
nie przyszłoścI I . 

Jakte jed'rnaG<: daleką jesif jeszcz.e looz
Jro:łć od jegO pomy.ślneg;o rozwiązania! 

WlelkOtWiekowe nawyknienia 
bowl'em me dadzą się tak prędko wyko
rzenić. 

A1e skoro się 6e ,przezwycIęży, skoro się 
doJdzie drogą doświadczenia do gtębokile
go prze!kon,ania, że kochnia wegetarjańska 

nietyf.ko nie szkodzi zdro.wiu, 

lecz przecI'wme d'Obroaytnny ~ wY
wiera na Organizm duchowy ł fizy
czny. wywołuJąc blO\!l'Ostan 
, ~a nłezttaln.w ludziom młęso.t.emym 
- wówczas Itadna 8llta nie Moła czlowle 

, ta skfondć do c{)ful,~cla się z nowej drogi·. 
Pod\nlebien:fe je.go bowIem uleg.nłe wy 

subtelnlenlttt, 
a całe cWo odrodzt słę 

pier.w1,astkam:/ stokr'Oć czwts'Zemf d zdroo
wsz;emi od składników mi'ęsny.c.h, wa
nych dohrz.e w św.i.ede lekarskim. jako 
roż:s,a dn<iki ~ozl1cZlI1ydl dężkich chmób. 

We~etarjanllzrn. któremu w stMQty
~'vm świe·ci'e dat początek PJtasroifa.s, a. 
któremu: hofdutte d!7){'ś lum~naT.Z oost~ -
Bernard, Shaw. n,ie prędkoo ZWyal.ę!±y. ale 
zwyc1 ęŻY be1!WzR'lędni.e. 

lm,Ima okrwawione rzeźnłe. 
()jl'rV\zf,one 1rośd. zwier,z~c}'1 ttuszcz. ou
dmące ml~so_. 

vV ówczas we~etaT}afrs1d'e restattracJe 
otworzą swe podwoie. 

mes.i·adne story zajaśnieją bajecZ!f1o-lko'b .. 
rową sV1tnfo,nją. jarzyn .i {Jwoców. :ktOre 
matka-ip'IzNOda w dobrowolnej dan1 

Drzemiący talent. 

Profesor: - Pani syn podczas nauki robi wrat:enle zaspanego. 
Małka: - To · może jest właśnie talent, który w nim drzemie. 

CHCfU 11ft iWlflf MLEKO~WŁASNEJ KROWY? 
Kupuj .. PremJową Tatrzarlską'~ K. Gostomskiego I S-ki 

Strzały do re.dakcji 
"Dziennika Kujawsldego". 

Z niewyśledzonych do tej pory powo
dów, padły przedwczoraj w biaty dzień 
do budynku "Dzienni1m Kujawskiego" w 
Inowrocławiu z sąsiadującego parku miej 
skiego 

dwa strzały rewolwerowe. 
f Jedna z kul przebijając szyby w oknie 

Wtedy odchodzą l'l1:dzi~. Brada też 
idą i sios'f.ry. TylJ,l!w matka zostaje. Aby 
zapalić resztę świ'ec. Potem staj1e przy 
zmatlym i patrzy. Bez ~ez ... 

"Nie mo,że umrzeć!" stYlSzę. Sąsiad
~a to mówi. Słyszę to z da1eika. Ale 
wiem, że w 1P0kotu są i innL. 

Wydągł1ątem się. Teraz patrzę na 
otaczających mnie. Patrzę jak prz·ez 
mglę. Wtem 'poznaję nauczyciela. 

ZamY1kaJą znowu n;:toJe o'czy; ale ja 
zerkam jed.nak :Z pod t>Owi·ek. Widzę fe 
raz wyraźntej. U nóg moich sfui matka. 
Ona nie pitacZle. Dobrze, że ona nie pta
Clle - ja mus:iatlbym z nią przede pra
kać. 

Ocucili mni.e cZlemś osh-em. Aha, już 
wiem. Tem, czeg:o używają do mycia 
pioditó?: - lizolem. 

Pa'H mnie w ustach. Gdybym mógł 
mówić! Powiedzia~bym matce, by mi da 
fa wody .. _ 

- Mamo! Palę si'e ! 
Ah, 'to dobrze! SkQld matka wiedziała, 

te pragtJaJem chqodu? Sugestia? 

utkwiła w ścianie - szczęściem nie ra
niąc pracujących tam osób. 

Groźby strzalów do "Dziennika" dc
myślać się można z tego powodu,. że re
dakcja ta .od pewnego czasu nie szczędzi 
ostrych, słów dla organizacyj wywroto
wych i ich pfOwodyrów. 

Fe! Brzydkie to słowo: s~estj:a! 
Prz'e·cie za życia w ta1\ie !Zelczy nie wk
rzyr,m - miatby,m uczynić to teraz, gdy 
jUIŻ łmarl.em? 

Może jeszczle w Boga IIlwierzę, ·~eral 
·po śmierd, CIO? Za młodu ... 

Przeklęte medytowanie! teby ono 
tYl1lko się skończyło. Przynajmniej teraz 
po śmierci. Przeklęta autoanalizys, glJu~ 
p·ie rozmyślanie nad s.ensem życia i świa 
ta! 

A w~aśnie teraz ono wraca, to medy
vowa,nie... Przecie wi'em, zem niczem i 
do nicości idę ... 

A prz,ecie poco żytem? Czy ja coś 
miałem z życia? Naiwnj'e ZJastanawi a
rem się nad sensem bytu, o'bs erwowalełffi. 
Tern spędzałem s\'\"oje lata - do życia 
rze.czyWist·ego braklOwato mi woli. I ta
kiego człowieka, któryby ijJyil mi dawał 
ku ~emu wskazówki... 

Ach matko, d~aczego nie d'alaś mi być 
szcześ.Jiwym! 

. To musi,ata u~!yszeć! Może ostatnie 
po\vietrz'e, za\Yartc w p'lucach, wypowie 
dzialo to głośniO l Bo maGm ptac21e 

!tr .• 

bołDtł reka nam ałesłe. 
~ak brzmI z mg"łist.eJ oddJa:lL wYśnfonl 

l)deśn 'l>r'lV,S.2jfoścll. ' 
A tymczasem ... ? ,T:wnc.za5·em wegeta 

da41&zm 
POZOstałe nadal utoDła. 

u!~d::t R"a'rstkrio jdeal1ist6w ,i sentvmentadi,.. 
stow w tt'od.zaju Bemarda: Shaw. który 
odrzuca: zaproszeni.e a,oo,y. Ołmrchiill na 
OOn.klet nie <:1hicC\iC . 

•• POŻerać zwferzecYCb truDów"! 

Nlez\vykła podróf. PO
wietrzna parobka!! . 

Z BvdR'os'z.czy dooO$za: 
PrzY k{JńlcU! u:hi'e.~~. ty.Jrodnńa: ilJlrz.ecm 

d~Uy nad naszem miastem i {JkoLk~ ,l1Jie
.zwykle silne wiatry. ktfue w Wli,e,I'U! mlieł
scach~'POW'Qidow.at'V' Ucz-ne s'zkodv. . 

W w:bHs'k!ich SUlc1J.aradl z.erwala wf· 
c:bUlr:8' jednemu z ·.\ros.podar,zv dach dlQmQ 
stwa d oonios1'a g:o z ca~em wiaJZ,aniern 
be1kowem o 
160 metrów na podwórze dnuri~ 20-

soodarstwa. 
PiTZOO zerwanilem dachu ZTl.:ł1Jdo'w:<I!ł si~ 
na nim parobek 19lrtaCV' Ko~'Omei.a,. kti6ry 
usHowa.l PO nastaniu '\VIkhury da'ch na'PTa 
wiać. Zoshbl on uniesiony 'WTaz z dachem 
~ Tazem z. ndm odbyl nłe'7)w~a wdJr~ 
oowi.etrzną, je,dnakże tylko cześolowo, 
g:dY't ześlizR"ną:t się .• 00 drodze": sp·adł 
tak nies'~częśLiwde. że wkaleczvt się .po

'ważlnie. lamrrE\}c sobie m. dn. trZY żebra,. 

Chciał tylko obe.lrzet 
mechanizm rewolweru. 
Skutki bawuenia. się broni2ł. 

Z ŁaSku donoszą: 
Wczoraj wl,eczorem przybYli do mat-· 

żonków Czesfawów Sowińskich dwa! 
krewni, brat żony i !kuzyn. ZaJbawiJwszy 
kHka god~In, Franci'szek wydolbyt li 

Ideszeul bro'Wltlg 
i począił nim 'J)Okazywa~ jego mechanizm. 
Sio·sfra z,ganUa i nakazała mu 'broń scho
wać czego J,ednak z.arozum.l'aly mIodzie
nJec nie uczyn!t Po chwf1i1 

padł strzał. 
kt6ry m-anH obyd'wu gości w r~e, a So
wińskiemu !kula utkwi?a w tołąd'ku. Prze 
straszooi goście tJddallll się prędko, UŚ 
nieszczęśliwa kolbieta poś'pie~zyra po le
karza, który zbada wszy rallię, uznar ~ą ·ta 
bardzo nIebezpIeczną i nakazał przewie
zieni'e -ran'l1ego diO s~pita1a. Uszkodzenie 
weWnętrzności jednak byto tak d!tt:te, te 
S. po kilku godzInach ttlegl oierpi'eoiom. 
Zmarly byt z zaW<:ld'u murarzem, lkzył 
okQlto 30 'at . 
By'" AId't .. cm ...... ** HM 

... 
... i od lej pory nle(h Par. 

pijf ndulorn1e !Y~ 
Kothreinera ł\m1ę, słodowg Rne1PDQ. 

Rvucila mi się na sztyw!1Je kolana. 
Nie czu}ę tego, jak n.a mnile leży ... Widzę 
,tylko ... 

Matko! Umartem! Dlaczego nie mogę 
być j\J1Ż razem z 'kol'egami? 

- re! Dziedne rozrzewl1[enie! Gdy
'bym m6gI, śmiallbym się szyderczo! Ha! 
Ter.az po śmier,ci 'o·bawiać sic śmi'erci...! 

Och! boję się doprawdy... Obawiam 
silę nicości! 

Spokój tam! Bez wzruszeń! ZUlpetnie 
be.zcdowe! 

Między mojlemi szczękami ta wstręf
na wata. 

Pogrz'ebią mnie na cmentarzu. Tam 
będzi'e ciemno. I przyjdą Tobaki. Wstrę.f 
11Ie, śli z.g(e , rojne robaki. Będą miaiy ucz· 
tę. I mnie nie będzie ... 

Zerwijde zasrony z okien, chcial1bym 
raz jesz('ze 'lljrzeć Z'ielo~o-ztote drz1ewa i 
te cZ'erwMe kwiaty. 

SpokÓj, ozieC'ino! Ładnie g,l'Iać! T~ 
t,ad'nie Sjpać, mały ... 
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"z e . askowane oszustwo". 
Zabawna historja z tycia Edisona. 

Fonograf czy figiel brzuchom6wcy? 

Z OKaz.ft ~-iooia ulfodzln Edisona. które 
w całe} Ameryce będą obchodzone uro
czyście, znakomity wynalazca DrZY1POm
niaf w W'YVv'iadzie reoor1erskim uhawna 
historję. zwnazana. z 

. wynalezieniem fonofUaru. 
Edison 'Pwsił 1edne.s;o z czło,nków Aka 

dem'jj fralllcuskJe1. abv tlowowvnaJez!ony 
ten aparaT 
lademonstrował pubHcznie na oosie<henłu 

Akademił. 
Wśród s lUJCha'cZY. mzi\viają.cvclJ. nie 

zwykJy v,,"Wlalazek. znalazł się jak1ś nie
w,ierny Toma'S:z. który pocza/l 'worać. te 
jest to OSZlUSllwo. 'Prasta 

sztuczka brzuchomówcza. 
SwJadczy o tern oho6bv to. 7.ę o(1)era:jor 

• 

:tmS'ZCzaif3.CY rono2\raf w ruch. ma, sfa[e U!

staJ zam!mleTe. 
Prołes't :ren zna!lrzt uznanIe wśród au

dytorium. fuk. ·It 'bIedny overaroT m'USla~ 
pr.z.erwać pokaz. 

Na druJnem iPOsiedzenlu ów. nj'edow'ia'
!rek zbl~Vll &ię do ()If)eTatora i w 'PClWlIleJ 
dhwdlH zmenacka 

7latW rro za nos. 
Zasl<oczonv WY'PllŚclł 'lrorbe z. :ręki, 

wskutek czego walec przestaJ lSie obracać 
j glos umiGd. T'l'Ilumftdący scem:yk z.aś .za 
wołal: 

.. A wdd.z,icle, patńs'fwo, m:vm 2'0 m1U

sU do Ootworzenda gęby. brzuchomówca 
nad'e stracU irtos. Oszustwo jest zdemas
kowane"! 

I ru e zo a. 
Plebiscyt w gazetach merykańskic:h. 

Prohibicja, aikoholowa: posiada w Ame 
lY'Ce ł!iclone 

zastePY przeciwników. 
itórzy ws'zel!k,ieml sitami staraja się ZJno
WiU WlO!owadzi'ć bos~i dar Dionywsa. Sta. 
raniemiclt odbyJ s1ę niedawno plebis,cyf 
w gazefacl1 amenrkańsk:loh. \VI którym 
'\Włęlv ucJ.zut~ 

młłiouy ludzf. 
W'Yl1,f1( ;piletbIscy'tu. jest nasteiPuia,.cy: 

większość grosÓW' lest za utrz.vmaniem 
prohibicji wobec wódek. likierów. konia.
ków i !to d. Natomiast ,proponud·a w;prowa
d'reIlJe 

le-k..ldesro uiwa I wina. 
Part.ia .. sucha" oświadc2;'y'ta. że '{J1ebis 

Cyt nie jest pra'\\lClzlwyrn \VY'fa'zem nastro 
j6w i przekona'ń. JaT1llres6w. gdV'Ż partja 
.. sucha" po,1ecita swoim cZ'tonkom 

wstrzymanIe się o<t szłosowania. 
Zdaniem nt~krtórych l}ism a'll1eryka,ń

'Sktoh twierdzenie W partiii .. suchej" nie 
zg-adza s.lę z rzecZY'Wis'tDścia i jest tylko 
ktamliwem ostabienJom fata;lne.i ;porażki.\V 
każdvm ravie plebiscyt odbed'zie się w na~ 
bliższym czasie raz Jeszcze. 

.p e l si clą te· efonłczną ! ... 
Sensacyjny wynalazek młodego In:tynlera. 

Ostatn4e depesze z Wiednia przynoszą 
wiadomość o sensacyjnym wynalazku mlo 
d~o tnż'Y'l1iera .. radjotechnika, P. Bmi'la 
Mar:Ka. Jeżeli- wiadomość ta oka.że się 
;prawdziwa. w 'takim razie P. M.arek byJ.'by 
S1>ra,wca 

zupełnerro Dfzewrotu w radjotelełonii: 
'PrZV oomo'Cy apara"fu nadawczo-odbtio'l"
czelro. lćMT'YzbudOlW~l. 'Staje g,ie mot1iwą 
rozmowa telefonem bez drutu 

z każd~o zwykłesro aparatu domOW'e2O. 
prz\"czem p'rzystuooiwać sie rO'21mowie 
przez osoby frz-ec.ie jest wykluczone. Wy 
nalaz.ek P. Marka. Q Ue WYtrzyma próbę 
praktyki. uczyni camcow~cie zbednem1 d7Jl 
siejsze s,ieci telefonów. drutowych i: całą 
kh org-aniza'cję. 

d a ężc yz • 
od afrykallskiem niebem. 

,Wscllodnla afrykańska koJonia Kenia, 
k'tóra przed wojną naIeżala do Ni'emiec, 
a obecnie z.najduje się w posiadaniu An
gl'}i - test prawdzlfWYlll rajem dla męż
czYm 

Mę.tczytni tamtejsi przez caly boży 
dzień wygrzewaia się na str'ku, pa1ą pi 
ją, zabawiaj~ się 'POgawędką, podczas 
gdy ich iony. matki t e6rld muszą p.racO
wać w pOCłe czoła. O jednożeństwie 
mężczyźl1'i z Keni nie chcą nawet sły
szeć. Mężczyzna bierze sobie tyłe żon, 
i1e mu się podoba, a nie obarcza go 'to 
ż,adnemi :troskami o u'frzymaniu rodziny. 
PrzeciwClie, im więcej pOSiada żo,n, 

tern lepiej mu się powodzi, 
albowiem każda matżonka ubiega się o 
lo, aby się jak najle(p1ej przysłużyć swe
mu panu i władcy. 

Nie zawsze męscy mies,z,ka,ńcv tego 
skrawka afrykańskiej ziemi byli takimi le 
niuchami i pasożyfami. Przed dwudzie
sru laty żY'Cie ich bY'ło oiągłą walką. 
Mężczyzna rodzit się i wy,chowywal na 
wojownika. Uzna wat też tylITm dziata1-
uo,ść wojenna. a zwykła codzienna pracą 

pogardzal, pozostav.riając ją lrobietom. 
Tak mijały lata. 

Męrozyzna żył wojną 
- kobieta -pracą. Potem zaczął się dla 
lego kraju myrzyńskiego ()Ikres cywiliza
·cji. Pod ciężką ręką europejskich wład
ców. musiały us'tać waliki, wytrącając z 
Tąk mężczyzn ich cel tycia. Mężczyźni 
zrzekli się tedy swych wo}ennych dzia
łań, ale wierni trad'ycji - do 

pracy 1abrać się nie chcieli. 
Obecruie !kobiety w Keni sa o wiele 

silniejsze i lelPiei z:'budowane od męż
czyzu\ a z 'ka'Żdy;m rokiem rÓŻJlica ta sil
niej wysifępuje. JedClocześnie u pr6:żnują 
cych mężczyzn dają się z,auważyć ozna
ki z.wyrodnien.ia. Nie mając żadnej pra
cy oddają się pijańsfwu. pochlaniając ma 
sam;· t. zw. "f-emlbo", 

\ t. J. oszałam~ący napóf 
zrooiony z miodu i !lurowego sfermenfu
watl1'C.go cukru. Misjonarze i szkoty euro 
pejSlkie napróino starają się wpoić 'tu
zi'emcom 'PrzelronanLe o eitycroej war'to
ŚCI i' poty't1cu pracy. 

~~MTuj~Wl : "ZA CUDZY GRZECa" 
ul. Przejazd 34 wstrzą.,;ający dramat w 10 aktach, osnuty na tle słynne.-

f* wp , .• 

Od piątku dn.26 
do środy dn. 
31-90 m.~ r c a 

włącznie. 

~o .dzieła M. JEANA AJCARDA członka Akademji 
Paryskiej. 

Ceny miejsc na wszystkie pierwsze seanse codziennie po 40 gr. każde 

I 
miejsce Początek lIT dnie powszednie o godz. 5.30. w loboty o godz. 

4, w niedziele od g. 3.30 po południu. 

11' ... h 

Dziwny wypadek zatrucia. 

Bak[11 , ugofowanem ~a(lem jaju. 
w S~ '(iAn2Ua)' 'DOWM młoda 

d:z,!ewoCzYUa zmaif'ła wśród obJalWÓwt za.
tmcJ8I 00 sJ>()tycĄa 

Jraczesro lala. 
ObdUkCj;' V/'~ka za,ra, ~e mfmcłe s.P'O'WO 

dowal drO,I)ll\< bakcylI. kf6ry lPrz.enHarą,ł 

skorupę j w'YItrzYffi,aJl nawelt ~emtJie!I"aijme 
~ąiCej wod'Y. 

.Ma lo być P}«W'SIoY rw AnIJrlII ~ 
:wowa'l1:y wwadek 

Krateczki sądowe. 

i • e 

oodobnC20 zatrucła. 
PrzYJJlUszczaią. że ja:fo 1e.taJlo 'W Im'\\'l). * śmń-s ki~, i bakcy<1. który łet>rren~1mął 

był mu sarr.vm; który W1YWOfu:Je za.'f'azę u 
nJ,eroR'aciznv. 

(I~to wie jedna/k. czy nie byto lo DOm>ro 
siN iaio. zniesione pr.rez t. 7JW. kaczkę 
d:ziennik<irska? ) 

ze • 
Kartka wydarta z tycia wesołej dziewczyny. 

W swoim czasie w jednej z licznych 
w okollcy Placu Wolności cukierenek t y
dowsklch pracowała w charakterze bufe
towej młoda panna Małka vel Mania Gold 
szteinówna. Ze szczuplej pensyjki utrzy
mywała się wraz ze starą matką, miesz
kającą i'dzleś w dębi Starego Miasta. 

BEZ PRACY. 
Mimo to panna Mania była wesołego 

usposobienia, a jako odznaczająca się nie
zwykłą, urodą, cieszyła się wielkiem po
wodzeniem wśród bywalców cukierenki. 
Niejeden z gości dlatego tylko przycho
dzfl na ciastka, by mieć okazję poflirto
wania z urocza. dziewczynką. Jako mag
nes, przych\gają,cy klientelę, zaskarbiła 
sobie względy chlebodawców, którzy nie 
kiedy zwracali jej przecież uwagę, że po
suwa się zadaleko w swym flircie z gość
mi. 

Wkrótce też wymówiono jej posadę 
z powodu nieodpowiedniego prowadze
nia się. 

SLlSKlf SCIEŻKI ŻYCIA. 
Tak więc nieszczęśliwa dziewczyna 

znalazła się bez pracy. Rozpacz jej nie 
miała granic. Wałęsając się po bruku ba
łuckim nawiązala znajomości z podejrza
nymi typkami. 

I stało sie, te Mania Ooldsz~ein6wna 
zaszła w ciążę. Udała się do lekarza, a 
gdy ten stwierdzil, że istotnie zostanie 
matką, zrozpaczona udała się do przyja
ciółki, której opowiedziała dzieje swe o 
grzechu. IJ edna z koleianek mianowicie 
zapoznała ja z jakimś młodzieńcem, który, 
poprosił ją do mieszkania na czwartaku 
w jednym z domów przy ulicy Zawiszy, 
i Hwiódl. Kim był uwodziciel, tego nie 
wie. Szukała go całemi dniami po ulicach 
Łodzi, lecz bezkarnie. Koletanka. która 
przysłużyła się Ooldszteinównie, równlet 
nie znała jego nazwiska i adresu. 

Nieszczęśliwa wyjechała na prOWincję 
w kieleckie i tam odbyta połóg. Po dwóch 
miesiącach wróci a do matki i wyjawiła 
jej straszną tajemnicę. Staruszka tak się 
tem przejęła, że usiłowała popełnić samo
bójstwo. 

Wówczas Mania przysięgfa sobie, że 
musi odnaleźć sprawcę jej nieszczęścia.
Szukała go więc wytrwale nadal. Rozu
mie się, że wstrząsające przejścia wywar 
ty głęboki wpływ na psychikę dziewczę-

cia. Zdradzała objawY anormalne, które 
dawaly 'powód do większych Jeszcze pło
tek na Balutach. 

Daremnie szukała pracy. Do żadnej en 
kiernł przyjąć jej nie chcłano, gdy t mia
ła PQPS~ opłnJe. 

STARA MIŁOŚĆ NIE RDlEWlE.re. 

Pan tlen och Oliksman, stary adorator 
jej z cukierni, który właśnie pokochaJ 
szczerze pann~ Mantę, poszukiwał jel 
wszędzie, nie mając po)ec{a o tragicz
nych przejściach dziewczyny. Dowiedzia 
wszy sIę ostatecznie gdzie przebywa, po
jechał na wieś w ktelockie, wyznal, te ko 
cba panne ManIę nadali te gotów jest wy 
baczyć jej smutną, przeszłość. Po pew
nym czasie, jut jako narzeczeni wróclU 
obOje do Łodzi. 

Pewneio wieczoru. gdy wracaja,c ~ 
miasta, szli ulicą Drewnowską" osobnik 
nazwiskiem Kleinman ~l obsypywać pan 
nę Manię gradem epitetów zawierają
cych niedwuznaczne aluzje co do jej prze 
szlości. Po tern zajściu rodalona dziew
czyna znowu wyjechała na prowincję, 
gdzie ma się odbyć jej ślub z łIenochem 
Gliksmanem. Ten ~aś postanowił obli
czyć się z owym Klelnmanem. Przydybał 
go gdzieś na ciemnej ultcy l wymierzyl 
doraźną sprawiedliwośĆ. 

W dniu onegdajSZym sprawa znalazła 
się na wokandzie sądu X okręgu. Oby
dwaj zostali uniewinnieni ze względu na 
wzajemność pobiCia l zniesławienia. 

Sza-wicz. 

---~:: :--.-

KUPON 
Kino-Teatr APOLLO 

KONSTANT .... ~OWSKA Nr. 16 

Upoważnia do nabycia b i l e t u 
u l g o w e g 6 na wszystkie 1 
miejsca (z wyjątkiem lóż) za zł. 
Dziś, Mach;ł;e w. piekle. 
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Dzień w foazi. 

Kto matki nie słucha •.• 
na dnie kieliszka - czai się 

występek. 

(x) Pani Antonina Bialogórska, zamie
szkata przy ulicy BrzezińskieJ 19, uboga 
wdowa martwiła się stale zIem prowa
dzeniem się 18...!letniego syna Marjana. 
Chlopak 

nie cbCiłał się UCzYĆ. 
a w dodabku przebywając w gronie r6-
wieśniaków. zn-anych mu w przedmieściu 
awanturników. nauczy t się 

płć ł grać w karty. 
Przyzwyczajenie przeszto w flat6g- i 

Marian stal się zwytkfym łobuzem. przy
nosząc matce, szanowanej ogólnie kobie
cie, 

wstyd ł zmartwienie. 

Biedzila się wdowa, chcąc chtopaka 
lIawrócić na uczciwą drogę, 0(1 jednak 
na proś:by matki pozostawat g-luchvm i 
postępowaf dalej wedlług swojego "widzi
misie". 

Ostatnio Marjan pil coraz więcej, po
frz~bną na to gotówkę kradł matce. 

'Vracal ciąg-le do domu nocą pijany 
aż do utraty przytomności. awantltlruiąc 
~ę t: przechodniamI lub dozorcą. 

Kiedy w dniu wczorajszym wrócił 
Marjan do mieszkaf1ia. matka, widząc ie
dynaka nietylko pijanego, ale nawet pobi-
lego, zaczęła nań , 

krzYczeć. 

. Nie mÓ,~ł Marbnek znieść wymówek: 
zacisnąwszy pięści skoczył ku matce. VV 
mieszkaniu ubo~iej wdowy rozle~ty sic 

przeraftiwe krzyki 

{ wzvwaf1i,a pomocy. Dopiero sąsiedzi 
poJożyli kres krewkości jedynaka obez-
watadniając go. . 

BialogÓrskiej udz!elil pomocy. zamie
szkaly w probliżu lekarz. zaś Marjanek, 
mimo sw/ej woli, przespał się w 

MeszcIe pOlicyjnym. 

poczem pocią.gnię,ty wstał do odpowie
dzialności s ą<loweJ. 

Wacek i Felek ••• spółka lnieogranlczoną 
odpowiedzialnością· 

We dnie w stogach, w nocy na robocie. 

"(n) Niew,esoły wiedll'i żywot dwaj bez
domni wl6czędzy VVaclaw Cichodki i fe 
liks Złotnicki. Obaj synowje 

zamowych wieśniaków 
z !pod Łowicza, przenos'ili pCfiad uczciwą 
pracą, szulerką i z czasem stali się zawo
dowymi złodziejami. 

Waoek i Felek okTaldali bezkarnie ro
dziców i sąsiadów, lecz pewnego razu zło 
dziejom podwinęła się noga. Ujęto ich 
obu na gorącym uczynku kradzieży, ode
brano lUip, w końcu sprawiono im 

tęgie lanie. 
Ody wyKurowali się po batach, wy

gnani z dom'Ów ojcowskich, powE}drowali 
w świaf. 

Ciężka to była wędrówlka. Felek i 
VVaoek dnie 

spędzali w st02ach 
100 PTzydrożn~h krzewach, za§ (1ocaml 
wędrowali i kradli. 

VVl,óczęga podobała się lm bardzo, 
choć nieraz g1ód dawał się f'e'lkowi i VVa
ckowi porządnie we znaki. Mimo to cmli 
się dobrze i Z'bli'ŻaH sie 

do- Lodzł. 
d.rog-ę swą znacząc kradzieżami. 

VV ubiegłym ty,g'odniu para wf6czę
~ów zawitafa do Ale'k:sandrowa, gdzie za
bawili przez dni ki1ka. 

Po tT'l1'dach podróży Vlacek 1 Felek 
zaczeli się bawić "na całego". 

Pieniądze rzucane nieoględnie wflet 
się wyczerlPaly; w oczy obu włóczęgów 
zajrzała 

znów błed~ 
Postanowili tedy jednym etanem zna

leźć się w Łodzi, przedtem jednak byt
ność swą chcieli zadokumentować kilku 
kradzieżami. Chcieli więc - dokof1ali. 

Nocy tej okradziono naraz obywatefi 
AleksandrowskIch. 

Jednemu ZlginęJlo z :przed'p<Jłmju palto 

zimow:e, lrunemu skradziono z kornór'Kl 
killka kur wreszcie lekOwi Lihgartlenowi 
złodzieje skrad11 ze sklepu wcale \pokaźną 
ilo§ć 

alumIniowych naczyd 
lruchenn )"Oh. 

Sprawcami tych k'radzldy bY11i oczy
wiście nasi znajomi Waceik i f'elek 

Najbardziej poszkodowany Libgarten 
z.acząl na własną ręke czynić poszll'kiwa 
nola. 

Energtczny kupiec z.acząt od wypyty
wania woźniców, od których się dowie
dział, że rauo odwieźH do Łodzi 

dwócb osobników. 
z naczyniami lmchennemi w workach. 

VVielce uradov,',any tern kupiec udar 
się natychmiast w pogoń. 

Po przyjeździe do Łodzi biega'l po ryn 
kach, placach targowych i halach. 

Na ślad Zitodziel trafić jedn'ak nfe 
mód; już zamierzał zaprzestać poszuki
wań, gdy naogle ujrzał rzecz, iktóra go 

zelektryzowała. 
Pr~echodząc ulicą Aleksandrowską 

Ubgarten ujrzal w jednym z wielu skle
pów, dwóch osobników zajętych han
dlem naCz1'I'. które OoneQ'dai były 

je~o własnością. 
Uradowany tern odkryciem zaczepi'ł 

przechodzącego policj.anta i złodziei aresz 
towar. 

W komisarjacie, dokąd odprowadzo
no VVacka i f'e1ika, ustalono, że mają oni 
prócz tego zatargi z wła,dzamr sądowe
mt 

w Włocławku, 
wobec .tego Cichonia i Ztotnickiego prze 
słafiO wraz z odpowiednim protoil<:Mem 
do dyspozyoji władz sądowych w vvto
oławdru. gdzie zasiądą wkrótce na tawIe 
oskarżonych. 

Parszywa owca w rodzinie. 
I"tieuczclwy brat. 

x) Panna Marjanna Zienfalek. służą
ca. zamieszkała przy uJrlCY Zaohodniej 46 

promieniała ze szcześcl~ 
bowiem jej kod1anv braci:szek Stefan. po 
odbyciu służby wojskowe} ,przyszedł Ją 
odwiedzJć. 

StClfan byt jedyną nida łą,cza,cl:\i siostrę 
z rodzina. zamies'zkata ari 

pOd Płockiem. 
Zado'wolona Marjanna: 2'OścH:a. braci,. 

szka dni klilka. a w dniu wczorajszym, 
Stefan O'św1iad:czvr, ż.e ID1l'Si bezw.zgJędnie 
wyjechać, ailrudno! 

Zientala'kJówna wetknęla bratu w rę
kę 

kilkanaście złotycb 
na drogę [ ,poszła <lo miasta abv zak'wpić 
skromne u,pomi,nk'i dla rodZiiny. 

Ody Marjanna wróci~a z miasta, za'lliie 
pokoita się bardzo nieobecnośc.ia brata. 
Zhmtalak6wna wf edz! ona iW'Zec.zuci em 
zajrwa do kiUf.erka. Spostrzedszy kra
d~Ież. d'omyśl~ta się zaraz 

kto bYł jej sprawca. 
Zawiadomiona o do'konaniu kradzieży 

oodtcfa wsz.cz,ęła P'Oszukiwa!nia i dnia 'tJe
IR'O ujeła 

nieuczawe1ro braciszka 
panny Marjalnny. na stacji Łódź-Kaliska'. 

Od Stefana odebrano 
skradzione siostrze pieniadze. 

P'Oczem wraz z odpowiednim l[)Totokótem 
przestano ZientaIaka do dyspozycii wład'z 
sądowych. 

Nocna zasadzka. 

I 

Na chwilę tę tylko c.zekat zdemolbill-
PoolepalUe Chpześlllafishle zowanv ro,ltl!ierz i kiedy siostrzyczka wy 

Hale Alele HoS[iuszkl 73 szla. sPllądrO~~rek Marjanny, 
I~ Wszystko dostać tam można. skradł za ~tych, :pierścionek li zega'rek U_EEm __ lm=______ wartośCJi 50 zlohnch i ~biegt 

Krwawe porachunki. 
(x) Nocy ubiegf.ej, za wę.~tem 'Ptolu 

przy ulicy Ła,.ziewnickiej czaito się 
trlzecb podejrzanycb osobników. 

którzy ćmiąc papierosy prow,adzili cichą 

R. M. AYRES. 37) 

[lY ~IMI(IUI1 ... 
POWIEŚĆ. 

Podalam mu swą rękę. Ujął ją skwa
pliwie i uścisnął mocno. 

- Skąd się pan tu wziął? - zapyta
łam. 

Zaśmiał się, nie mogąc ukryć zakło
Potania. 

Mieszkam w sąsiedniej wsi - odparł. 
- Wyjeżdżam nieraz z miasta, aby ode
tchnąć trochę świeżem powietrzem. sty
szalem, że pani tu przebywa; nie spodzie
watem się jednak nigdy, że będę mial 
<;zczęście spotkać panią. 

Rzucił wzrokiem na Lucynę, która go 
także obserwowała zboku. Przedstawi
łam ich bezzwłocznie wzajemnie. Byłam 
uradowana tern spotkaniem, chociaż sama 
nie wiem dlaczego. Może być, że zarazi
la mię r ,1(lość, jaka bita z jego twarzy, 
gdy mię ujrzat. 

Lucyna zapytała go, gdzie we wsi za
mieszkał; ku naszemu zdziwieniu dowie
tlzieliśmy się, że obrał miejscowy zajazd 

na miejsce swego przejściowego pobytu. 
Szliśmy wolno przez wieś. Lucyna we 

szta do sklepiku w celu kupienia owoców. 
Zostaliśmy sami ze Szkotem na ulicy. 

- Nie mogę sobie wyobrazić, aby pa
na pobyt na wsi bawił o tej porze roku-
rzekłam z u§miechem. "-

Jego oczy spotkały sIę z mojemi. 
- Wcale nie dlatego tu przyjechałem 

- odrzekł krótko. 
Spojrzałam nań ze zdumieniem. 
-Pocóż pan w takim razie tu przy

jechał? - wybuchnęłam. 
Zaczerwienił się jak burak i wyjąkał: 
- Aby panią zobaczyć ... 

XI. 
Zaskoczona jego oświadczeniem, po-

wtórzyłam usłyszane słowa: 
- Aby mię zobaczyć? ... Dlaczego? 
Szkot za§miał się i odrzekł: 
- Tak, właśnie, aby panią zobaczyć. 
Popatrzyłam nań rozwartemi szero-

ko oczyma. 
- Pan pewnie żartuje? - wykrztusi

łam wreszcie. 
Twarz jego spoważniała. 
- Nie, to nie jest żaden żart - rzekł 

ze smutkiem w oczach. - Ale tu nadcho
dzi pani przyjaciółka. 

Zmieniliśmy temat rozmowy; bałam 

się zrobić najmniejszą aluzję do naszej po
przedniej rozmowy. Po drodze do domu 
spotkaliśmy panią Roperową; musiałam 
jej naturalnie przedstawić Szkota. J esz
cze przed rozstaniem się doszła pani Ro
perowa do wniosku, że jest daleką powi
nowatą Szkota, albowiem jakaś kuzynka 
jej matki była żoną jego wuja. 

Pani Roper była zachwycona. Wieczo 
rem, gdyśmy już siedzieli przy stole, rze
kła z zachwytem: 

- Co za dziwny przypadek! Taki przy 
stojny, sympatyczny młody człowiek! -
Zaproszę go jutro na kolację. Jestem pew 
na, że \V zajeździe niezbyt świetnie go ży 
wią, biedaczka. 

- Tak, to sympatyczny człowiek -
wtrącila Lucyna. - Czy go dawno już 
znałaś, Lomo? 

- Nie; znam go tylko przelotnie. Spot 
katam go podczas przedstawienia ama
torskiego u jednej z naszych znajomych. 
Był potem u nas kilka razy z wizytą. 

Doszłam po namyśle do wniosku, że 
pobyt Szkota w tej okolicy mógł się stać 
przyczyną rozmaitych nieprzyjemności 
dla mnie. Coby powiedział Olaf, gdyby 
się o tem dowiedział, że Szkot przebywa 
w moiew uabJiższem sąsiedztwie?, Wie-

Oryginalna metamorfoza' 
kostJumu .. 

I Jed:f tu człeku ł6dzkłł dorotką.1 
(n) Chi! Outkower, zamleszkały przy 

ulicy Pańskiej 43, był właśclcłe:em 
jednokonnej dorotki. 

a właściwie brudnego oblepionego blo .. 
tern wehikułu, nadającego się wIęcej do 

rzewozu zwierząt, 
aniżeli ludzi. Miary złego dopełniał sam 
dorożkarz w wyświechtanej i zdala cuch· 
nącej brudem liberji. 

Wczoraj wieczorem do dorożki Chila 
siadła 

elegancka dama 
f kazała się wieźć na dworzec kolejowy. 
Uradowany kurs(;r} dryndziarz trzasnął 
z bicza i brudny wehikuł potoczył sie 
szparko po wyboistej ulicy wiodącej 

na stację. 
Dorotka podskakiwała, at siedząca w 

niej dama ocierała się o boki dorożki, zna" 
cząc jedwabny, jasny płaszcz 

kurzem i tłuszczem. 
Na domiar zlego na siedzeniu wIlgot .. 

nem od jakiejś cieczy, poplamlla sobie nie 
ostrożna pasażerka całą suknię. 

Kiedy dorożkarz zajechał przed dwo
rzec, nieznajoma przy blasku licznych la
tarni skonstatowała 

godny pożałowania stan 
odzIenia i z przerażenia zaczęła krzy~ 
czeć. 

Podbiegł do damy posterunkowy, po
patrzył na poplamioną odzież kobIety, 
przyjrzał się dorożce i jej właścicielowi, 
a w rezultacie Chila-brudasa pOCiągnięto 
do odpowiedzialności. 

roz.mowę; wnioskować było można, te 
zehrali się dla wykonania porachunków 
osobistyoh, na oS'obie 

byłego przyJaclela. 
Nic nie mąciło ciszy nootf~f, gdzie 

nleR'dzie tyVko tbłysnęło światlo z okien 
spMnionego łodzianina. alby za chwl1ę z.ga 
srtąĆ. Z oddali dochodziły giloohe turko
ty wozów. 

Nagle do~?JU oczekującyoh doszedł 
odgłos kroków. 

. - To on! krzyknął feden oZ oczcl<:ufą
cY'Ch; pozostali §cisnęli silnie dooć gru· 
be laski i przygotowali się do 

rozprawy. . 
Do kroczącego mężczyzny przysko

czyto naJ?;le trzech osobnikÓw. 
Ro.zle.gl się przeraźliwy okrzyk i nie· 

znajomy 
brocząc krwią 

padł na ziemię. Dokonawszy t~O m~ci· 
ciele przeskoczyli plot I miknęM w mro· 
kach nocy. 

Krzyk choć krótki, %'Wabil 
kilku lokatorów 

z pobliskiego domu. 
Antoniemu Przybylakowl, bez starego 

miejsca zamiesikania udzielił pomocy le
karz kasy chorych, odwożąc go do doml1 
w stanie zadawalniającym. 

PoszkodDWany, po otrzymaniu pomo4 

cy '11daf się do , 
pobliskiego komisarJatu P P •• 

gdzi~ zameldował o zajściu., wyjaśnlająe, 
przytem 

nazwiska napastników. 
VV sprawie tep 'Policja wszczęta dochodze 
nie. 

działam przecież, że obaj czuli do siebie 
urazę. 

Jego stowa, tłómaczące przyczynę je
go pobytu we wsi, także mię zaniepokoi. 
ły; cóż bowiem chciał pOWiedzieć przez 
to, że przy jechat, aby mię zobaczyć? 

- Mnie przecież wcale nie zależy na 
tem, aby go widzieć - rzekłam w kon
kluzji do samej siebie. Długo się przewra
całam z boku na bok, zanim zasnę{am. 

Następnego ranka zbudziłam się z sil
nym bólem giowy. Humor mój nie popra
wił się wcale, gdy się dowiedziałam, że z 
poczty nie przyniesiono żadnego listu od 
Olafa. 

- Dlaczegóż on nie pisze? - mYśla
tam, gotowa do płaczu. - Jeden jedyny, 
nic nie mówiący bilecik, w ciągu trzech 
dni! 

Mimo to jednak ucałowałam po raz Sl 
tny ten "nic nie mówiący" bilecik i po
cieszył,tm się myślą, że nic naiJisatam do" 
niego więcej razy, aniżeli on do mnie. 

Przed południem spotkałyśmy z Lu .. 
cyną ponownie Szkota. Przyłączył się na 
tychmiast do nas; gdy usłyszał, że po po
łudniu wyjeżdżamy wolancikiem na spa
cer, sam się zaprosił do towarzyszenia 
nam w wycieczce. 

(d. c. nJ 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
-;t--

[lerw~ne iwiat~łk~ W ~~ni~ lani~ń~~iego po~ojU. 
Eskapada niefortunnego amanta. 

w tym roku natura splatała ludziom 
złośliwego figla i gdy kwiecień już za pa
sem, drzewa stoją nagie, odmawiając za
kochanym parom potrzebnej zasłony i u
'<rycia. 

Niestety, sila uczuć zmusza ludzi do 
Wynajdywania innych miejsc odosobnio
nych i zacisznych, do czego' zresztą naj
lepiej nadają się mieszkania, lecz te nie
zawsze mogą być z różnych przyczyn na 
ten cel wyzyskane. 

UROCZA DZIEWOJA I SYMPATYCZNY 
MLODZIENIEC. 

Otóż w Łodzi na tern tle powstało nie
przyjemne, a nawet wysoce przykre zaj
ście. 

W domu przy ulicy Wólczańskiej mie .. 
szka przy rodzicach urocza dziewoia Gie
nia Właz ... 

W ubiegłym {{arnawale na jednym ba
lu poznała p. Gienia sympatycznego p. 
Władysława W., urzędnika bankowego. 
Młodzi poczuli do siebie wzajemną sym
patję, która po kilku spotkaniach zaczęła 
przeradzać się w jakieś głębsze uczucie. 

STOSOWNA CHWILA. 
Cóż z tego kiedy młodzi nie mogli afi

szować się po mieście i brak odpowiednie 
go miejscą, gdzieby w spokoju mogli wy
znawać sobie miłość, sprawiał im nieludz 
kie katusze. Ponieważ nie było nadziei, 
aby ten stan uległ zmianie, a nadarzyła 
się sposobność, że rodzice panny Gieni 
zostali zaproszeni na wieczorek do zna
jomych, młodzi postanowili wieczór ten 
spędzić razem w panieńskim pokoiku p. 
Gieni. 

Rzecz całą omówiono I kiedy p. Wła
dysław ujrzał w oknie panny Gieni umó
wiony znak. czerwone światełko, bez wa 
hania wszedł do sieni, czekając na zjawie 
nie się ukochanej. 

GLOSY ZA DRZWIAMI. 
Wkrótce uchyliły się drzwi, w któ

rych ukazała się główka dzieWOi 1 panna 
Gienia ze drżeniem serduszka wyszeptała 
iż wszystko dobrze się składa, chodzi tyl
ko o to. aby nie zbudzić śpiącej w kuchni 
służącej. Pan Władysław bez namysłu 
zdjął obuwie i parka tajemniczo wślizgnę
ła się do pokoiku panny Gieni, gdzie na
turalnie młodzieniec zdjął także palto. 

Nagle rozległ się przeraźliwy glos 
Clzwonka w przedpokoju, co momentalnie 
oziębiło atmosferę panieńskiego pokojU. 

Ody w dodatku usłyszano za drzwia
mt Jakieś liczne głosy i miało się wrażenie 
Iż ktoś otwiera czy usiłuje otworzyć 
drzwi, p. Władysław otworzył okno l bez 
namysłu w skarpet1cach i bez palta począł 
uciekać. Strach ma wielkie oczy, to też p. 
W. zdawało się, iż ktoś za nim leci, zdwo
ił przeto bieg i przesadziwszy plot, żna
lazł się na ulicy. 

KOMPROMITACJA. 
Sytuacja zaczęła się stawać tragiczna, 

boć jakżeż można o godzinie 9 wieczorem 
gdy na ulicach panuje jeszcze ożywiony 
ruch, ukazywać się bez palta i w skarpet
kach. 

Nieszczęście chciafo. iż prz,echodzit 'fam 
lędy posterunkowy, który widza:c czajCljce 
goo się pod murem osobnika .. podszedł doń 
i zażądał wyjaśnienia Nie było inn~ wyj 
ścia i P. W. nie chcac wiecei sie kompro
mitować, natychmiast sie naleŻYcie wyle-
2itymował. 1)Oczem drżacy z zimna za
czał rO'zmyślać, co dalej zrobić. Po 2'OOZhl 
nym namyśle przyszła mu szczęśliwa 
myś! do ~łowy i D. W. udał sie ta samą 
drol!a ood okno ukochanej. chcac sie c.ze 
20Ś dowiedzieć i gdzie ku swei radości ui 
rzał leżace pod oknem oalto i buty. 

WYJAŚNIENIE. 
Ponieważ okno było he-rmetv-cznie zam 

:fmięte. p. W. ubrał s,ię i. jak n.iepysz:ny. po 
wędrował do domu. 

Na drugi d,zień udało mu sie zła'pać u 
b6stwiana na mieście. która w s,posób z.im 
.., t iW,yojo$ty ~w:~la meszczesnemu 

Strach ma wielkie oczy ••• 
iż postąpH jak ostatni tchórz I z takIm czło 
wie/dem nie ma zamiaru dłużej utrzymy
wać jakichkOlwiek stosunków. 

Okazało się. iż .alarm w mieszkaniu 
. sPQ\vDdowaly k{)leżanki panny G .. które 
przyszły ją od\viedzić. zastawszy zaś 
drzwi zamknięte, zaczeły z żartów wkła 
dać do zamka 1Josiacfnne przez sic klu-

czykI, co sm-awlło, Ił bedacv W ooICoJu za 
kochani istotn1e sądzili. Iż ktoś drZWi o
twiera. 

Tak wtięc ,p. Wt s'tra.cU s~ ,bóstwo. a 
wszystkiemu winna fatalna pogoda, nie 
pozwalająca przebywać na otwartej prze 
strzenl. 

Stare kawaly. 

Pan: - Znów podrapał mnie fryzjer. 
Kamerdyner: - Ja nie jestem jaśnie 

panią ateby uwierzyć. 

Rycerz ze Starego Miasta. 
Obrońca Obrażonego. 

PomImo czas·ów krytycznych, daje się 
zauważyć dość znaczne 

ożywienie przedświąteczne 
zarówno w sferach chrześcijańskich jak ł 
żydowskich naszego miasta. 

Taka ulica Nowomiejska naprzyklad, 
to istl1Y dom warjatów. - Nie sposób 
wprost zapytać przechodnia o cośkol
wiek. Spojrzy nieprzytomnym wzrokiem 
i pomknie dalej. 

W nielada przeto kłopocie znalazł się 
pewien 

prowincji, aż się ten zatoczył ł pocwało
wał dalej. 

Scenę tę obserwował niejaki pan Men
del Kalmanowicz, rzeźnik z zawodu, czło
wiek rycerskiego nader ducha. 

Oburzyło go zachowanie 
się Jakubowicza, postanowił przeto 'daĆ 
mu solenną nauczkę. 

Na ulicy LutomierskIej przystąpił doń 
znienacka i wymierzył 

potężny policzek. 
- Oto masz za swoją uprzejmośĆ -

przyjezdny z prowincJI dodał flegmatycznie. 
jegomość, pragnący dowiedzieć się, w ja- Pan Jakubowicz naturalnie w krzyk, 
ki sposób trafi na ulicę Pustą. Przystąpił wobec czego p. Kalmanowicz 
wreszcie do p. Lejby Jakubowieza, oby- "musnął" go parę razy 
watela ulicy franciszkańskiej, prosząc 'o jeszcze rzdnicką dłonią. 

informację. Uczyniło się zbiegowisko, a p. Lejba 
_ Nie zawracaj mi pan głowy - obu- Jakubowicz, trzymając się za policzek, 

rzyl się nerwowo pan Jakubowicz - ja zapomniawszy o kupnie macy, ,pobiegI 
jeszcze macy na święta nie mam! do 3-go komisarjatu p. p. zameldować o 

Z temi słowy pchnął silnie "gościa" z przykrem zajściu. 
--x---

Bestjalska zbrodnia. 
• 

lona ~ie~i~rij mor~ui~ ~elf~~otn~~o m~a 
i trupa zakopuje koło domu. 

Ze Stan~staWQ.wa d'Onoszą: 
Ja,k zbwdll'ia mmderstwa stata się już 

czemś powsz.edniem. świadczy wypadek 
we wsi We1:eśnica Leśna. obok Nadwórnej 
Oto Ka,tar.zvn<l< Zioła. maią'c meża bezrQbot 
nego woot.ll'ika -dzien .. od dt,uższe,sw cza
su na utrzymanie swoje :j je.g-{) musiała 

sama pracO'wać. 
wskutek tego m~ż.a znienawidzHa i oneg
daj w nocy. gdy był pogrążony w,e śnie, 

siekierą zamordQwała 2"0. 

poczem zwłoki zakopała w ziemi obok do 
mu. 

Dopiero po dwu tYRodn:ach jed,en z są 
siadów. spotka\v'szy morderczynie. zapy
tat ją o męża. ZiDtowa odp{)wiedziata, że 
wyszedł na robotę, ",Le dotychczas 

nie wrócił 
i że iesr o niego niespokojna. Sąsiad. który 
jednak mial pewne podejrzenia. W1OiI'o'S'f za 
rzuci·! Iei. Źle go zamordDwała i' 

zakopała w lesie dworskim. 
W ówczas morderczyni z.hladla. a dl()

mvślając się. że sąsiad ją pOGPatrzy!f, uda 
ta się do Nadwornej i tam w p,olicji 
przyznała sie dQ swel?:o straszn020 czynu, 
trumacz~c się. że cierpi wyrzutv sumienia 
i w nocy spa,ć ni'e może. albowiem 

coś ia strasZy, 
a prawdo,podohnie czyn.i to duch męia, 
gdyż zwtok j.eg-o nie po'Chowal ksiądz. 

Na mi·eisc·e morderstwa, przybyła k{)
misia s ądowo-'l eka.rska. 

odkopała zwłokJ zamo.rdowaneao. 

". 

Moja encyklopedia. 
(Cłą2 dalszy). 

Europa - pani w starszY111 w:lekt! od 
kiLku lat napróżnQ poszukUjąca pokoju. 

Eksmisia - praktycZJf1Y soos6b na.~ 
miastowego rozwiązania. kwestii miesz:1a 
nq{)wei bez Qdsferme!l'(). 

Ekwmbrystyka - ttm~e~OŚĆ d02Q-
dzenia wszyst'kimpafltlom se1mowym. 
sz.czeR'6l!nie POżyłVecz,na d'la ~r6w. 

Em3ftcroacJa - ufuka m-z.eł8600owa ..... 
n·la kobiety na' mężczyzno. W tym celu na
l'e:iv {)strzvc wlosy. wypraJSOWać s.ię na 
prasko. wrożvć sportową cza'Pke ł zapad~f 
cyg-aro. (Pa trz: spodnie). 

Fakt - rzecz wvmagaf&lca d<>bre:l retr 
lamy. inaczej nie do uwierzen-Ia. 

Fabryka - skład nieczvnnvclt m:aszY't1 
Fi2a - owoc ubfesrow ministra skar

bu o oo~zkę amerykańska,. 
frak - pr~edmiot, który moŻiIla usta 

wić w lomba.rdz.ie. ewentualnie siprzeda6 
handlarzom. 

Flota - 'to c~o niema w Polsce, po
mimo dostępu do tOOrza. 

futro - rod'za) odzIeży, '$1JCZe2'61Jnde pO 

szubwanv ,przez se'kwes~or~~,~ 1tlO<bl1f .. 
licowych. 

DymisJa - pod'f'M na 2TzY'h'k!łl. 
Dztura - zJaWiislro. rpowodttł8iOe zalata 

nie. Sa. dziury trudne do uratania jak d'Ziu 
Ta w bud.:iecie. w nIebie l t. 'P. Istnieje r6w 
nieź SlPocialna zabawa fOWMzYSka'. 'PO.lega 
iaJca na sZiukaniu dziury w calem. Z in'l1.yc.b 
d-z.ill'r wymi'ooić nleżv jako s zczeg6k11 e 
szkodliwa. - dziurę vi m~e. 

Dolar -. karMe dzido wi<e. co om. 
Ola. 

DroŻYzna - jeden z nllttwUtt~ycll 
czvnn.ikó'W wych()IW~.ecmycb. 
WV'Tab1ata.cy 'takie cnoty, jak: wstrzemd.d 
NwoŚć. oszczędność. prze.zornOŚć 1 skrOl1 
ność. 

Dłuld - rrecz zna.na WSZfll:J.dm at diG 
obrzydzenia\. .... 

Dziewica - W1YSold g-8Jt1m.ek tmnnY'. 
DepOzyt - ska,rb. który tatwo ztoż~ 

natDmiast bardw trudno odelbrać z tJO'W['O 

'tern. 

12 ' zagród gospodarskich 
w morzu ognia. 

Straty wynoszą 360.000 zł • 

On.egdaj o og'dz. 7-ei wieczorem ~ 
wsi Mukówka gm. BiałobrzegI, pow. n
domslk11ego, wskutek nteostrotnego ob
chodzenia się z ogniem - wvbucht po
żar. 

Pastwą płomieni padłO' 12 iZlagród go
spodarskich wr3!Z ze zblQ1"amł i mwenta 
rzem m3ll"twym ~ żl"Wym. 

Ogólne straty od pożaru !przekracz.ają 
360.000 ztotych. 

któreg-o następni:e pochowano na miejsco .. 
wym cmentarzu. M{)rderc.zymie odsta,\\,llo-/ 
no do więz.ienia w Stanustawowie. W·iado 
mość o Destjal~kiem morcteTstwie rozesita 
się szybko w okohcy, wyWolItiatc olbrzy
mie poruszenie. 
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o puhar P.,Z. P. N. ' 
D r U Z g O C Z ą [e z w y c i ę s t w o m i s t r z a Ł o d z i. 

Ł. K. s .... Ł. T. s. G. 4:1 (3:1). 
A wIęc z.8J)'asy o tmlIar hit sIę sko'ń

Ctyly. 
Niewiele przydało się IPrze~e'kanIe 

t~h nlerormałnie IOZJ)oczęt'ych rozgry
wek, gdyrt ea terenie Łodzi trudno jest 
znal,etć zespól, kt6rylby mógł ;powatnie 
konk1li!ować z ŁKS-em. 

Wczorajszy dz.ień zadecydował, kfu 
będzie s,lę ubiegał n.adal o puhar PZPN, a 
te los ten 1Jl'IZypadł tKS-owi wszYSCy 
byliśmy tego pewni. 

zauważyć zapał bialoczarnych ] cfąg ich 
n'a bramkę ŁKS. Taki stan Utrzymuje się 
przez dłuższy czas, aż wreszcie po efek
townej kombinaCji Stollenwerk, ul.'to'WSkt 
i Radomski 'ben ostatni 
. silnym strzałem pakuje piłkę do słattd 
uzyskUjąc drugi punkt dla tKS. , 

Przewruga ozerwonych zarysowuje 
się coraz wyraźniej, przyczem cały atak 
ma pole do 'POpisu. 

Chwilowy ill.at~ok pod bramką Ł TSO 
wykorzystuje umiejętnie Trzmiela uzysku 
jąc z daleki-ego strzału 

trzeci ptmkt dła swych barw. 

Lictne sffirzaly Radomsklego SlP'OtYKa
ją się z ogólnem uznaniem wiido'wni, lecz 
nie mogą dopią'ć właściwego celu. 

IWyuiJk 3:1 utrzymuje się do przerwy. 
Po zmi'arli'e stron liczon~ og,ó~nie na po 

ważiT1e zwycięstwo ŁKS-u i roz;gromI1e.nie 
przeciwnika, tymczasem 'blało-c.zami po
pychani wiatrem nabrali więCej l:otno,ści 
zmuszaja,c c:z.a.'rnyclI do uSi'lnej obrony 
swej świa,tyni. 

Wypady tKS likw,iduje szybko dOlbra 
obrOi11a biało .. czanJych zwła~za bardzo 
p:raJCOIW.tty hUlde. 

Sra:bo wywiązują się u swego zada-

... 'ł 
= SC( 

ma ~rzydl.a czerwOilyoli, I: eenb'y teh 
rue budzą tego 1>oddwlU co w pIerwszej 
JDf() to \V1i e. 

Ro'zmoczony teren 1 ~'l.ska. pfłka z po
wodlu mewnego dleszcZ!U W11twarzają wa
ruIl1kl nJ.ezlbyt kor~sme, a nawe-t ni.ebez
pl.eczne (kiksy Cyna). 

U(S stoPniOWo otrząsa slę z J)l'IZewa
Ił I zmusza szybko przeclrwnłka do ak.cłJ 
defemywneJ. 

Sitrz.aly JaniC'zy1m l Radomskiego pru 
chodzą s-rozęśl!wile dla Ł TSO I zd,aj.e s.ię, 
li wy,nik początkowy utrzyma sl,ę do koń 
ca. at. ,tu nies(podziewani'e strzał R.adom
skfiego z dW\.l'dz1esfu kt'Ucu mefrów 

powłększawyl1'i'k o jOOeJl punkt. 
Mimo deszczu, tempo gry nie słabnie, 

at wreszde bardzo dobry sędzia p. Mar
czewski oznajmia koniec zawodów. 

W ŁKS naile~m ze wszysddoh był 
Jasiński., VI LTSO - Milde. 

Publiczności kolo 200'0 os6b. 
tKS Hil - ŁTSO Ul 7:1 (2:1). 

K. 

ObeooJe młstrz nasz mu.st ocze1dwać 
cłerpJłwłe kłedy wszecbpOłęŻ'lt,y PlPN ra 
czy łaskawłe zapędzić do boju finaJl:łs.t6w 
,wszYStklch o'kJ'ę2ów, gdy! dotychczas 
,,Dłe mla," czasu przewlchleć 1 ogłosić 
bJeadlaMyka POharowego. 

Losy pubaru muaz" być r02:1Sb"zygnlere VI cluu mies. kwtefuila. ( przy padQlb
nem fcaldowaniu liJ)1"8 wY ~rze,z PZPN 
możemy. doczekać, te ffnałf§cl wstaną 
powLad~e-nl o ~c;h w przed
dzI~ uwodów. 

ZAWODY TOWARZY KI E. 

PZPN me ma czasu prze.jmo-wa~ się 
fem. te ro'z.gTy'Wki milsf.rLOwskie nie 'be
da. ZakoÓCZlOOe w lł'Yołowłe czerw'ca, 100 
'że ro~ puharowa przyjadrue ko
mut w 'f.ermfn.łe, naldóry ma zakon:f.rak
fowaną }ak8.Ś d'IUtyne od kilku, czy kil!ku
nastu ffy,rodnL 

A wlee, Jat[ Jut na -wstępłe zaZt1'aczy
łem. LKS bedzłe oblegał się o pohar 
PZPN; dOCJlqtVtiy tnVe1Z'O celu z konłecz
noścł sW de nłewolnldem Rl'ynuł!SÓ'W na 
ueJ nanvnszel władzy nft3l'SlkJef. 

Do W'Czol'$zell'O finatowego spotJka
nl'a sfaneły d'W8 zesP'Oty: ŁKS - ŁTSG. 

Kto zwwiriY? 
Ipy~anle 'falGe powTarza lo się częstO 

łnlędzy milmą;cymi do uktryteg-o w niewy
godnem usTrooliu Madjonu wojskowego 
(DOK). 

Me mIędzy qTomadwnymi, Trudno 
byto maletć, przyn.ajr!lnled bardzo mato, 
Mich, 'k'fót"zyby powątpiewali w zdoi
no~cl naszego ml's!rza. 

Ohoć ŁKS nIe da się łafwo pokonać i 
f)&WiIlY Jesf swego Zlwycięslfłwa, fu jednak 
częs-lo napo!fYKa !l)TZ'eclwn!k6w ambH
nych, którzy przeczuwając 'Porażkę, wy
dobywaJą ze sIebie cały wysIlek, aby tym 
sposobem ~dn:i.e sIę 'Pl'zeclwsfa wić. 
W~ Występ LKS me należał 

do zbyt zaszczy;tnych. Orano ostro, ofiar 
Ide. kombłllacy<jn)e. .... ale nie była to gra. 
Jaką potraf,. ł powil!nlen zademonstrować 
nasz mistrz. 

Ohwllowe dobre 1 IPjęIDnte mome(J!V 
nFe można było nawiązać do całości, któ
ra rtV'l11 razem wypadfa nieco bladawo. 

Obrona n':P. naogól wyWiązała się do
~ona1e, a 1edlllak by'ty rt"am p.ewllle. usterki 
·(zwraszcza 1\1 Cyna), które wywofywałv 
ni·ezbyf J)rzyjemne wrażenie. Atak choć 
pracowa! dut!o. To je<lk1.ak akcja je-go wy
pad~a bez tempa. 

Stosunkowo na.Jl~s.zą częścią druży
ny cz-erwonych 
okazała się pomoc ~ JasIńskim na C2:ele. 

O dntiyn!,e ł',TSG niewiele molina po 
wledz-ieć. Zespól fen jest w ohesieorga 
nizacH, PTÓby mło-dszych łalenlMw i... fre 
ni:ngu . . 

N atłlepsza część drożyny - obrona 
nłe miała współpracy z pomocą, atak zaś 
nie wyk3l7.ał naJmnlefM'esto zgrania i zro
'llltnłoołia. 

Niektóre 'kanony 'bi'afoczarnych p'owin 
ny się już dawno skończyć, al-e nJe 'wSzy
scy mada. odpowi'oonich zastępców. Z 
'femi kud,noścfarni ŁTSO nie mo~ !!ię ła
two UlPorać, co ZT-esz'fą iesif kwest ją dQuż
sze,1!O cza'Su. 

Przebie'g 'gry wypadł' do,ść ciekawie ,i 
pozwolił naszym w.tdzom zaz.nać skrom
nych emocyJ, 
natJepiej zaś podobały s1ę str7.ały Radom 
Slk!ego, którym towarzyszyły triumfalne 

okrzyki widowni. 
ŁKS rOZłpoczyna z wiatrlem i pod sroń 

ce. Pierwsze pos.unięcia cz,erw.onych zo
stają 'llwieńąone 
zwycięska,nt PtIillktem ze strzału Lutow

skiego. 
Przeciwnik łlie pozostaje dlużnym L_. 

K. S. i szyibko rewanżitje się. 
Na widowilli i w drUlŻynach zapanowa 

to ~ywienie, tem bardziej gdy dato się 

, 

Turyści ._. Widzew 4: 2 (1: 1). 
Jak zwylde na zawody z Wdd'z,ewem 

IPubliczność tej dzielnicy 'przYbvła d~l§ć 
ł~cznk , 

Same. zawody ml.aly ch.arakter mato 
przv.i.a<Cdelskd, obustronne fa:uk których 
se-dzia 

wyjątk&w'O nłoo.ySf)Onowanv 

n,j'e wdd>z:!a~ s'Praw!atv na widzu nieko
rzystne wraŻ'enJie. 

Pierwsze 25 minut upływaja DIOd zna· 
kłem obustronnych ataków orzeorowa· 
dzanych bez Jakiefkolwłek myśli Drze
wodnlei. 

Dorpiero w 53 millll\1oie ,PO kiHku mi'rl'lh
fuwem pob'V'CI1e .. Wldzewiak!6w" pod 
hrall11ką, Turystów, p.rawy łąJCzni;k "Wi
dzewa" sttz.ela ~o bramki. - M'l1c'ha,lskd 
n,JePOtrzebnie stoi ~ metry 1>rzed 1!nj'ą 
wskutek czego 1J)il'kli. mimo szvhldesro zo'" 
rientowa:ruia się -

!SChwytać nIe mo:te. 

dvspo,nud,e jtl'Ż tym słirzalem i teoonlka. ja 
ka.r sJę za jeR;o' dorbrvclI czasów widziało. 

W Wi dzewi'e na{);~6t d:rt.tżvna $!ra am 
bitnie; blie~an,je be'z myś'li po.woduj.e. że 
drużyna ta mimo 

fizycznei Pfzewa2i 
zawody ipfzeg:rywa. ŚrodikoW'v p<omncn1k 
PudLa'rzpowi~n.i'en nie zCłJpominać o tem, 
że on Właśnie ma być 
MM .. *At .... 'Oeeee 

Zycie ekono~icz!!!= 

Pożyteczna 

Przy związku zawodowym handlow
cÓw 'Polskich w Łodzi powstało biuro 
prac I ,porą:d lJ.uchalteryjno~handlowy'ch p, 
firmą: •• Bucbalterzy-Rzoozozna.wey • 

Brak takiej :plac6wlki, która została zor 

dumą I Il:'łowa 
swe'j dr:tl!tyny; nie u'ZlIlawan!e sk:rzyd~ 
w dmżvnle S!POwl()dt!iIe to. fJe miejsce je~ 
IW za}mie g'TalCz mnie1 ambitn,y. łe10Z w1.ę
cej o·r}entujłarcy się VI' grze. 

Zawodami ki'erował wyj'aJtkowo nie.
uważni-e 'P. Otto. 

-.,.. 

& ",M't? .""Wi 

plac6wka. 
ganizowan'a na wzór zagranłcz;ny od'daw 
na dawał się odczuwać w naszem m~
ście. 

Nowa instyfucJa wypełni zatem ~e lu· 
kę. tyczymy jej :powodzenia! 

W 5 millJ.ut 1)'Óźniej ~a toCZY się na po 
liowie Widzewa. ręka Ma,Lin<JIW:sk~e1ro ,po'
woduje ;rz:ut karny bajecznie wvkouY'SUt 
ny p,rzez Kwhika~ 

Na giełdzie zbotoweJ otywlenie. 
Po d~e o'bIIe 

drużyny puehna. 
g;ra sfa;jte s,le maro ,inter,esWą.ca mimo ~ 
Turyści ,powi'ększaJ.a ze strzaI6w: Hintz.a. 
Ta-cleusi,ewkza i Iierl111ansa rezultat do 
4:1; w osta,fui.ch 2 min'Uta'ch PTaJwY l'ą.cz.. 
nilk W,idzewa zmien.~ a rezu~ta.t do 4:2 dla 
Turvstów. -

Przechodzą.c do oceny g:rac'Zy zaz.na
czvć należy. że na J)ierWls,zv plan wYbi
jat si'e w drużyn,ie Turystów 

młockiuttki Ked2Jiarzawsld. 
Olek ~ubik dotvd1Jczas nie do'Sze,dJ' do 
swei wł.a'śdwei fmmy. "kiksy". które go 
na t-Vch zaiWoda'ch :JJ'rze'śladowaty są do
wodem. 

braku trenhu!:U 
u te$!o najleps'zeR'Q w drużynde Tl.1!Tystów 
$!racza. Stefan KUJbilk mimo ambi'c~i nie 

ŁÓDZKIE MIGAWKI fILMOWE. 

Wanzawa. 28 Ul. W dz:i'sle.fis.zyc.h łra'l1 
zakcjaoh z/bożowych tendencja była na
dal mocna. Najiwięcej interesowano sIę 
żytem I ow.s'em; · seradelę 1 wyłkę poszu
kiwano na si'ew, tej ostatniej jedfJak nie 
oferowano. naogół, pomimO' zlbTitają:cych 
sIę świą.fi, ruch jeSZlCz,e pafil11je normolny. 

-PrzYPusl-czeni'a niektórych hurtowników 
co. do zniżki cen uw:,aża-no za oi,euzasad
nione, ponieważ coraz wi'ęcej będzie ro
bót si eWln ych , a tern samem nre !będzie 
czasu i C'hręltnych do z'ajmowaniasię re
gularnym dowozem. Notowano za 100 
kg. fr. wa'g. sf. zatad., w nawiasach fr. 
st. Wa'rszawa: żyto kongr. (zpoblisildch 
stacyj<) (212) zf., 'Pomorskie 22.50 zt, psze
tlica pełnej wagi 40 ~ 41 zt, owies (z.al. 
od gat.) 23.50 - 24.00 - 24.50 zt., jęcz
mień browarowy wylborowy 22 - 23 zt, 
przemiałowy na kaszę 2Q - 19 zl., 'O'frę-

O bezpieczeństwo w kinach. 
Nasze władze, o He nam wi;adOl~o, 

GOŚ'Ć n.ao,g-ól śoiśle 'Przestrzegała bezple
c2leństwa: na-gz,nch ki'IlO- tea tr6w. Obe,cnj'e 
'jednak o,J)ieka ta ,pot rochu zawodzi, ~ 
ufna pub.licznoŚć nie zdaj,e 'Sobi'e nawet 
sprawY' z Jn',o'żą,ceg-o jej ill,iehezpd-ecz~ń
svwa. J esl .ono j,ednak w niekt6rvoh kJmo 
iteatra'ch ta:k wiel~ie, że na w'YlPl8.dek już 
nie pożarn. ale z;wykt,eI 1P3.'l1lki. t'y11ko 
część wiazów u:nliknęta bv śmi.erci\. 

ZCłJS,adą bez'p1e,cz·eństwa kline -teatru 
i-est durt.a dlość staJvclt Wyj<Ść. WyJścia t. 
-zw zaip'aSOWe nie z,aW'Sze i1"ozwiruz:ui:1;\! ;pro 
blem bezpieczeństwa, g'd'Yż P'!l'blicwo,ść W: 
raz.ie paJniki niO'e szuka UKryty:ch drzwi, a 
rzuca się do prz-ejść, ktÓTych używa sta,.-
leo . 

Ogólną na ogół wadą naszy,ch klin'o,te-
arrów jest jeszcze łódzka mania. b1.lld.o,wa
nda ich wpodwórza,ch. co naraza Jtl'le·tyl-
1m puhliczność na wielką niewYl!,odę. al,e 
również utrud.nla działanie strażv o?,'nio
wej i prawie zupełnie zamyk~ normalny ' 
odpływ P'llMicznośc,i z zag-wz.onego bu
dynku. 

. Pried wo1'llą wJadze w-ym~aty. aby 

ki,na olprócz no·rm'alnego wyjścia Dosiada
tv dodatkowe polaczenia badź z dr1.ll&"B. UJl~ 
Cą. bądź z są!sJ,e.dnią pose'sia. 

Przet)is ten ohec.ni,e z nu'eWliooOOtYich 
przyczyn nie jest sto s o,wa;ny. a o tte kst 
stosowany. to w sJJ'o'sób nie prrowadZ!ą'cy 
do celu.. O IJ)rzelŚ1c!a1ch h"c:h WI 'SZeregu 
kin buO!licZIlJ.OŚć :nIe wie i z :nich IOde k0-
rzysta. 

Wśr'Ód f<Mzkkh kJino-:'6elatr'Ów dsfudeje 
Ildlka 'takidl!, które sa, ddea,tnemi' twami 
illi·ebez:pi,e.cznego kh1emato'g'ra[U'. ma!gające 
mu ws:z,elkim rpry:mńtvw,ovm na'Wlet wa:
runkom bezpi,ocz.eńsiwl8.. 

Wyj'ść zapaSD'WycJl n,iema'. a P!'Zynałr 
mni,ei i,ch ni'e wddać. Jedy,ne !D'Oląlczeme 
z uli lcą przez wą!s'ką hramę uniemożliwia 
w ra'vie o,gnia wy;d,ostanle się iPu,bUcz'Il?
ŚCli. Straż ze swei strony nie hędzie mija 
ta dostępu do pal'a"cego' się zmadlJu.. 

Na wypadek ,pożaru na!wyżlej 10 pJ'OC. 
widzów będzie mo'g,lo iako fako 1.1~~ŚĆ z 
Żvci,em. a reszta. w tern dównIe kobJety. 
ni'8'wątpliwie do'z nają IJ)IOważnV'ch oibraż,eń 
lub zginie w troku. 

Stałv bywalec. 

by ty1nie 1,5 (16) zl., - llszennle 11 "(t8) 
zł., seradlela 21 - 22 zl, wYka pasml
wana. 

ODEON :: ODEON 
ca 

Dziś 

Pat -Patachon 
arcywesoła farsa 8 częściach p, 'l 

Golcy i Skarby 
CORSO 

-m 
•• sa 

• 
D;!iś 

CORSO 

Harry Peel 
.ensacyjne 2 serie 12 akt. całoś~ razem 

I. Prawo gór 
II. Ostatnia walka 
APOLLO-APOLLO 

;Wit,Li 'Ai ,RC",N!I?AJ 

Dziś i dni następnych. 
p. t. 

Maclste W piekle 
NaJwiększe arcydzieło filmowe doby obe

cne! w 10 wielkich aktach. 
VI roll ał61FDel dlllbła znany atleta Ma
clrJte l przepiękna Helena SIlIDgrO. 

,RUCH WYDA WN1C,ZY. 
P;rzewoon~k f{)tograticmy. 

W sprzedaży okazal się po'putarn-y 
przewodnilk fo.tograficzny, opracowan~ 
prze,z Władysława Łukasika. 

Wykazując !b~ędy amat'ora. przewoe}. 
ni!k prowadzi zwięŹ!le i praKty.cznie doca! 
kowrtelgo opanowania szWki foj'ografic,", 
nej. 



~tr .• ..t.ODZKIE ECHO WIECZORNE". - a'llla n marca t92~ rOh "r. fi 
» 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 

"Skandal". 
W ~rodę .. Ote4ło". Błot y wrowe wdDe. 
Czwartek, piątek, sobota - teatr zam1mlotF. 

Wy.tawl:. Park im. 
"Casino'" - ,,Kobiety!. .. strzeżcie się 

papierosów! ... " 

Pocz. przeClsta ... : i e ń o godz. 5 . .30, 7.15 I l) wlecz. 
TEA TR POPULARNY. 

02'rodowa 18. . <:J.!:.l·r 
malarstwa. 

~ 
Sienkie-

rzetby W1~ . 111 
wicu.) 

j grafiki. 
fi! * CeN Otwarta 

Pocz. przedstawled o 2odz. S, 7.30 I 10 wlec!. 

"Czary·· "Błyskawicznyczłowiek" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

nnm Ludowv - .. Za cudzy grzech". 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po P';' 
Grand-Kino. - "Człowiek, który stracił 

"Corso" - "Prawo gór" 
Teatr MieJskI - f.Otello" 

Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr 18 
"Li~ja" . 

Pocla tek o codz. 8.15. 

La pow.ledzJa'lle na pooled:datek i wt~ek t. .. 
dziś i jutro dwa przedstawienia .. LlgJt" me ocIb~ 
dą się z powodu prób generalnycll z ,,siara".' 
dziew<9.yny". 

Czytelnia ~'W~ODZJ'~ 
i audycje 

od godz-

10 rano 
• ,u 

W środę. czwail"tek, pl~łek I .oboto pnedata. 
wien·ia zawieszone. 

radofoniczne ~~ do 23 w. pamlęc 

"Luna- - "Żoneczka na urlopie" 
TEATR MIEJSKI. 

Repertuar świąteczny wYPełni mlł:r I melodJ! 
ny wodewil .. Siarczysta dziewczyna" uroz.m,a)c:o. 
nl' ewolucjami tanecznem\ ukJa.du I w 'WY'konanlu 
balCltu Nowlńskie.go. Rolę tytclow. aaĆ b~. 
p. Brandt6wna, POZMM1 pp. Zlełldska. Bleo!ec:dd, 
Moran<YWioz I G6reockł. 

~ll ' Zt UM \lIE.ISKJf (PIotrkowska 91). DzIały: 

etno2ranczno-hlstoryczny I przyrodr ' '7:Y. 

mwart_ :odzIennIe od to do 14 I 16 do 10. 

"'kI",'" "'-:n"W'afMraf O~wi:lfowV -
• ,Cuda głębin morskich" 

Pocz. przedsta'VriefJ o g. 6.00. 8.00 i 10.00 wlecz. 
"Nowości'· - "Złodziej w Raju". 

Pocz. przedstawień o godz. S, 7 I 9.15. 

"Odeon" - "Golcy i Skarby·· 
Pocz. przedstawień o godz. 4. 6, 8 I 10 wlec! . 

Dz i ś. w poniedziałek, po raz trzeci ws.panlale 
wystawiony. entuzjastY'Cznie przez publiczność 

f'rzyjęty .. Otello" z Kazimierzem Junoszl!,-Stę.pow 
skim. Janem Kochanowiozem l Jadwigą GzylelW
ską '\V rolacii na01.clnych. BUety ulgowe wa~ne. 

Pocz. przedstawień o ,odz. 5, 7, l) wlecz. 

,.ApOllo" - "Maciste W piekle" 
Pocz. przedstawled o lodz. 5, 7 l 51 wlecz. 

"Reduta" - "Pod pręgierzem opinii". 
Pocz. przedstawlefl o godz. 5. 7.30 I 10 wlecz. 

Resursa - "Człowiek który m,ilczał ll 

Pacz. przedstawlefl o godz. 7 I 9 wlecz. 

Jntro, wtorek. po 1I'3lZ U-ty s e nsa Cy}n.a. efek
towna lromedJa paryska 'W 5 aktach .. OrzeJ CQ' 

reszka" z Kazimierzem Junoszą-Stępawsk>lm l St. 
Jarkowską w rolach głównych. Bilety ulgowe 
wa~ue. fte~lama --- to Jot~la. 

lUN z WE LWOWIE 
POLECA ZNANEJ 

MY lA t.:OALETO E • la kosmei czne 

Dziś i dni następnych! 
Początek o S-ej ostatni seans o lO-ej. 
Ceny miejsc: III -1 zł., II -1.50 - I - 2 zł. 
- Własność Petefilm - Warszawa -

I To więcej niż 

~ ~łównJ 101 wyurYWa kai~J 
kto kupuje u 

"
.~I Kołodziejskiego Andrzeja 3, 

~dyż otrzymuje najlepszy towar po niebywale 
nisk.ej cenie 

Skarpetki od 75 4roszy. Kalesony trykot od 2.70 gr. 
KOlZule " 8.- _ Krawaty Jedwabne 1.-

pozatem wielki wybór naj wY- • 
- kwintniejszych towarów. -

----....---.._~---

UWAGA 

Tylko Drewnowska Dr. ]l 

t:~~n~Zle~a;Z O P ĘGIE ZE 
mountPlctures 

Hlstorja upadku I poświęcenia w 8 
aktach. Ostatnia kreac:ia słynnej -

Nad program: "DENTYSTAł' w8::)oła amerykańska farsa w 2 aktach. 
ANONS: Następny świąteczny program. Król śmiechu HAROLO LIDYO l!nt~~~ ;~;;::-

== "Tam. dz·e pieprz rośnie!!!" § 

OWERY 
oryginalne angielskie, ,B. S.A." 
francuskie fiL O U Q S O R" oraz innych 
pierwszorzędnych firm w wielkim wy
borze po cenach przystępnych na dłu- . 
goterminowe spłaty, poleca na nadcho
dzący sezon skład rowerów i części 

rowerowych 

A. BRA WERMAN 
t. Ó D:t, Piotrkowska 49, tel. 37-73. 
UWAGA: Dla p. p. mechanik6w .peC;alny rabat. 

[lY Pani mi~nka ~ama1 ... 
A może Pani coś potrzebuje 

z manufaktury? 
Na wypłatę! N~wygodnleJ-
8ze warnnkU Najła6aze cenyl 
Crep-de.chine we wszy.tkich ko
lorach. tafta. me.a1ina. aknmlt. Jed
wab na płaszcze. Najlep.ze wełnia· 
ne towary: na damslde płaszcze. 
kostjumy. i .uknie. lak r6wniet na 
męskie garnitury, palta i spodnie. 
Biały towar. 
Gotowa damska I mę.ka bielizna. 
POl1czocby, .karpetkJ I duto łnny_h 

towar6w. Poleca: 

LEon RUBASZKI" 
KJlióaklego nr. 44. Teb 36-48.· 

na ratyl 
MaterJały wełniane 
w nalprzedniejsZ'fcb 
gatunkach. na dam
skie IUW •• kOltiu· 
my, płaazcze i na 
mę"kie garnitur, Jak 
równi d Jedwabie i 
BIAł..B TOWARY. 
poleca Da dogod. 
nych warunkach i 
p o prZ'f.tępnyoh 

cenach. 

"Kredyt 
Krajowy" 

Plotrkowaka 70 
II piętr. front 

LEKARZ -DfftTUTł 

Wajner 
Plotrkowaka 7 5 
Na/nowszy .posób 
leczenia p o d ł u g 
metody Prof. Prińca 
Specialność: usu
wanie. najtrudniej· 
Izych zębów zupeł
nie bez b6lu. Ceny 
nitej klinicznych. 

Dr. Mich_ł 

Lipski 
chwobT ak6nae. we 
neryome, moczo-

I~na[y W'ali[ki s~;~; I ;a~:;uo!~l~~~y~~e_l!~ S Z K Ł O O K I E N N E 
C .... zeicljań8kł Magazyn ł cear. azamotową fabryki Ćmlel6w i t. p. 
WłaanaPracowałaObuwla po znitonych cenach. ==== 

Tramwajarze 
i koleiarze 

kupują wszelkie to 
wary na raty tylko 
w firmie"KREDYT
Nawrot 15 I piętro 
(róg Sienkiewicza) 
bo rzeczywicIe bar 
dzo TANIO I na 
dogodnych W A-

płcio"e 
przyJmuJe obecnie 
na al WschodnieJ 

nr. 65 
(piotrkowska 46) 

telef. ~1 " lioU. 
2-5 pp. l 7-9 w. 

poleca na nadchodz4cy .ezon wielki wybór obuwia m,slde
go. damskiego I dziecinnego. znlU1e z dobrego i wykwlntne-
1(0 wykonlU1ia oraz z naJlep.zych skór aagranicznych i kra
jowych 1>.0 cenach przy.tępnyeh. Proszę obejrzeć i przeko
nać się. Tandety me posiadam. Z powatanlem 

I. WALICKI. 

"a Raty I tła raty I 

Bernard WILCZER 
= ŁÓDt, Piotrkowska 14. = 
poleca: Ubrania męskie. palta gabal'dinowe 

gotowe i według miary w najlepszym 
wykonaniu, kurtki skórzane. 

Ceny przystępne Warunki dogodne. 
fP"V'B'".w 

• 

Materiały Budowlane i Szkło 
T. HANEL T, Ł6dt, ul. Puata 17. I 

T ełefon 34-53. 

Uwaga: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 

Dr. 
Dr. med. 

Dr. med. Dr. med. 

,. ~ KlD H , ~,~ U l~ K I ~. ~ U ~ it Z 
Południowa 23. 

SpeeJali.ta 

Chorób S k 6 r
nych, wene
rycznych i mo
czopłciowych. 
Leczenie iwiatłem 
(Lampa kwarcowa 
PrzyjmuJe 8 do 11 
i od 5-8 wiea •• 

T.L 40.26. 

choroby sk6r· 
n •• 'os6w ws
neryozn. i mo-
czo~olow. 

Leczenie światłem 
(Lampa KwarcQwa) 

promienIami Ro
entgena od 9-a 
48, o p4-5 dla pań 

Oddz. poczekalnia 

Z • .,.d.ka.Nll I 

Cogieh,iana 43 
tel. 41-32. 

Specjalista cho
rób sk6rnych, we· 
nerycznych i mo 

CYlOpłciowych. 
Leczenie sztl 
.,oncem wyży

no •• m. 
PrzYJmuje od 9-11 

i od 5-8. 

.. 
:. Aczkolwieki czemu nie? 

ale c6ł? Wentnalnle! łato
tnie mołn. teł upleksza~ 1 pokoJe, 

" Firanki w naJlepazych gatun- Z 
lo kach w cenie zł. 2, 3, 4, 5, > 
~ 6, 7, 10, 12 ł 15 aD metr; ""l 
f) jąk r6wnie! odpasowane okna. > 
M Kapy. kołdry pluszowe. waŁowe. Z 
.~ pikowe. Obru.y białe. kolorowe. ~ 
.! RęcznIki. prześcieradła i podpin- t!1 .g ki do kołder. purpur materaco- n 
c wy I wiele innych towarów l'l 

poleca ~ 

t Leon Rubaszkin -

1
2, Kilh\skiego 44. tel. 36·48. I 
!:::: nA W IP ta TĘ I :::::: 

RUNKACH. 

Dr. med. 

~~Ż8n! p 
Choroby sk6 .. -
ne, wenerycz" 
ne i moclI:o
picia we Lecze. 
nie sztucznem 
słońcem 96 ... -

kiem. 
NARUTOWICZA 9 

(IJZ1ELNA) 
telef. 28·9S. 

PUJ}muje od SolO i 
od 5-8. 

Oułoszenla drobna 
JlI Upiękcalcłe -
H wasze pokojel 
Firanki od D\etra 
odpasowane. kapy 
pluszowe. Pikowe 
gobelinowe kołdry 
watowe. Podpinki 
Pracującym na raty 
Leon Rubaszkin ul. 
Ki!ińskiego 44. 

H'7;YRo-;"~ "Ste. 
wer" okazyjnia 

tanio do sprzedania 
Główna 38. prawa 
oi. parter m. 10, 
od 6 l/a do 8; w. SOf 

boty od 5-7': 
392-3 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: 

Dla robotnika.. - - - - • 2.2:0 Za tekate.. • • 25 • •• • • 
Na prowiacił • - - - - • 4.00 Nekrologł 25 

(elrona 4 łamy) .4. .4. 
." todzł m!e.i.c.... - - - II. 2.70 I Przed hbłea l w tek~cłe 30 ~roHJ za wiVa milimetrowy l-łamowy 

:Z.grani~ • - - - - .. 6.00 • •• ••• • • 
tAMil f b nr. • I R' Ud ki" ł~ t l fi gg Komunikaty. • • 2S • . •• • • • 4 • "UlUt [D wletL Ił nner LU l UłUD e l. Zwyczajne... 6 ,. _. • • • to • 

Odnoszenie do doll1U 30 gr. Dr.bDe 10 tr.. 1'osrokiwanie pracy S gr. za wyraz - nafmnteisze ogłoszenie 50 I!rOsZT· 

Ogłoszenia zamieJscowe o 50 proc. MoteJ. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłosze4. komunikatów ł ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia §Y.'11orzu'lulll uwa-

:!;ane są za bezpłatne, • 
Rękopisów zarówno utytych lak i o·.!rr,c)l."vch redak

ela oie zwrsca. 

Wydawnictwo: .. t6dzkie Echo Wieczorne". 
W;vd. Jan Stwułk~wskL 

_~ ___ ".6;u,iIII;--:ri~--~ .,...-..--~--,-~-=--------------
Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-\Vydawniczel.!o .,Kurier Łódzki" 

ul Zawadzka Nr. 1. Władysław Ularowsld. 


